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Ne'bośniszy wybór Ślicznych 
a przytem smacznych I zdre- 
wych pierzików I Mikołajów 
nabyć można w Skiepie 
tabrycznym itrmy 


Antoni Roc 


kraków, Sławkowska Ż0. 


Zdaje się, że już niezadługo i tak już raljerze, uprawianej przeciwko autonomii 


pelne swoistego urozmaicenia nasze życie 
publiczne wzbogaci się jeszcze jednem za- 
gadnieniem, które z pewnością nie wnie- 
sie uspokojenia w skłócone stale i naprę- 
żone stosunki wewnętrzne. Gdy parę ty- 
godni temu, w okresie manifestacyj aka- 
demickich, wyraziliśmy przypuszczenie, że 
mogą one być wykorzystane przez przeci- 
'wników autonomii uniwersyteckiej, nie 
"cieszącej się, jak wiadomo, specjalną sym- 
patją naszych czynników rządzących, nie 
przewidywaliśmy, Że owe przypuszczenia 
'mogą się tak szybko sprawdzić. Wówczas 
tę sprawę traktowaliśmy raczej teoretycz- 
je; opierając się tylko na znanych uchwa- 
'łach pewnego odłamu profesorów i na ty- 


uniwersyteckiej przez różne malo odpo- 
wiedzialne elementy. 

Obecnie sytuacja przedstawia sie o tyle 
poważniej, że przeciwko autonomji wyż- 
szych zakładów naukowych w Polsce uka- 
zał się artykuł w „Gazecie Polskiej", or- 
ganie rządowym, redagowanym przez b. 
ministra skarbu, p. I. Matuszewskiego. 
Jest to artykuł wstępny w dodatku do „Ga- 
zety Polskiej* p. n. „Głos legionu mło- 
dych“ i noszący tytuł: „Autonomia uni- 
wersytecka a wychowanie państwowe". 
Uważny ozytelnik zauważy, że już tytuł 
jest tak zredagowany, jakgdyby autonomja 
uniwersytecka i wychowanie państwowe 
były to pojęcia wykluczające się wzajem- 
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nie. Dwie antytezy, ogień i woda, o któ- 
rych pogodzeniu nie może być nawet 
mowy. 

Autonomję uniwersytecka nazywa autor 
przeżytkiem, którego istnienia nie da się 
już dziś wytłumaczyć i usprawiedliwić. Do- 
bre to było w czasach średniowiecznych, 
ale nie w szóstym roku ery sanacyjnej. 
Autor stara się uzasadnić, że „już na po- 
czątku wieków nowożytnych“ autonomja 
uniwersytetów była szkodliwa, bo wyko- 
rzystywano ją w celach nietylko nauko- 
wych“. Następnie nie co inne, lecz właśnie 
autonomja, miała spowodować upadek 
wyższych uczelni. Autor powołuje się na 
przykład Akademji krakowskiej i uniwer- 
sytetu wileńskiego. Nie pomogły reformy 
Komisji Edukacyjnej, która chciała „pod- 
dać wszystkie szkoły kontroli państwa, 
aby uzyskać wpływ na wychowanie mło- 
dzieży w duchu patriotycznym, bo stanę- 
ły temu na przeszkodzie wypadki polity- 
czne. Powołując się na te przykłady, autor 
dochodzi do wniosku, że już wówczas au- 
tonomja była zbędna, a „dziś, przy całko- 
wicie zmienionych stosunkach politycznych 
i społecznych, gdy swobody nauki nikt nie 
krępuje, autonomja traci całkowicie na 
znaczeniu”. 

Po tej pseudonaukowej wycieczce 
w przeszłość, autor wyjaśnia, o co mu 
chodzi. Zdaniem jego, przy zachowaniu 
autonomji „nie może być mowy nietylko 
o jednolitej metodzie, ale nawet o jedno- 
litym kierunku wychowania i nauczania 
w wyższych uczelniach. Cóż dopiero mó- 
wić o wpływie państwa, przed którem 
obecnie zamknięte są niemal wszystkie 
drogi oddziaływania na samodzielny, pra- 
wie suwerenny teren wyższego szkolnic- 
twa.. W obecnych warunkach możność 
wykonywania tego prawa można zdobyć 
jedynie przez poddanie rewizji całego za- 
gadnienia autonomji". 

Czytajac te mocno naciągnięte wywo- 
dy, możnaby przyjść do przekonania, że 
wyższe uczelnie nie tylko tworzą państwo 
w państwie, ale że, nadto, toczą z niem 
nieubłaganą i konsekwentna wojne, a w 
każdym razie działają na szkodę państwa. 
Dowodem tego, zdaniem autora, była 
„walka“ o trupy żydowskie. Oprócz tego 
wysuwa autor jeszcze jeden „argument“ 
przeciwko autonomji uniwersyteckiej: z ja- 
kiego to tytułu — zapytuje — studjujący 
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mieć? 

Gdyby nie chodziło o sprawy poważne 
i gdybyśmy nie uważali artykułu w „Ga- 
zecie Polskiej“ za pierwszą jaskółkę, zwia- 
słującą zapowiedź walki z autonomja uni- 
wersytecką, moglibyśmy powiedzieć, że 
w oczach autora artykułu „Autonomia uni- 
wersytecka a wychowanie państwowe“ 
całe zagadnienie redukuje się do kwestji 
tykalności czy nietykalności, 
co w okresie „kultu bata* niewątpliwie 
ma dużo znaczenia. Ale — powtarzamy — 
wchodzą tu w gre rzeczy ważniejsze. Ar- 
tykułu „Gazety Polskiej“ nie można lekce- 
ważyć, gdyż odtwarza on z całą ścisłością 
istniejące tendencje w stosunku do auto- 
nomji wyższych zakładów naukowych, 
a poza tem idzie on konsekwentnie po 
linji polityki rządu. W kraju, w którym 
rola ciała ustawodawczego zredukowana 
została do zera, w którym przestały istnieć 
wszelkiego rodzaju samorzady, może wy- 


na wyższych uczelniach ma być nietykal- | dawać się także przeżytkiem autonomja 


ny, a maturzysta tego przywileju ma nie 


Czy dalsza obniżka pensyj? 


uniwersytecka. A. D. 


——— ana 


Warszawa 27. 11. (Telef. wł). Jedna z agen | mieszkają poza strefami drożyźnianemi. 


cyj donosi, że do Sejmu zostanie jednakże wnie 
stony projekt dalszej obniżki płac urzędników 
państwowych i wojskowych, Obniżka ma wy- 
nosić 10% z tem, że pracownicy państwowi, 
dotknięci cofnięciem 20% dodatku stołecznego 
i innych, otrzymają z powrotem dodatek, ale 
tylko w wysokości 10%. 

W praktyce więc zniżką pohorów byliby 
dotknięci ci funkcjonarjusze państwowi, którzy 


Dodać należy, Że półurzędową agencja 
„iskra” zaprzecza tej nowej pogłosce o reduk- 
cji poberów urzędniczych, „Iskra“ oświadcza 
kategorycznie, że wiadomości go zamierzonej 
obniżce płac są nieprawdziwe i przypomina, że 
niedawno wiceminister Nakoniecznikow oświad 
czył, że rząd nie zajmuje cię ani sprawą Zniże- 
nia uposażeń urzędniczych, ani nową pragma. 
tyką, 


POWRÓT P. PRYSTORA. 
Warszawa 27. 11. (Telef. wł). W dniu dzi. 
siejszym rano powrócit z Krynicy premier 
Prystor i objął urzędowanie, 
MIN. ZALESKI WRACA. 
Paryż 27 listopada. Dzienniki donoszą, że 
min, Zaleski został w pilnych sprawach wezwa- 


ny do powrotu do Warszawy. W dalszych 0- 
bradach Rady Ligi Polskę będzie reprezento- 
wać ambasador polski w Paryżu, Chłapowski. 
m || 

Warszawa 27. 11. (Telef. wł). P. Prezydent 
Rzplitej przyjął w dniu dzisiejszym prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego, gen. Górec- 
kiego. i 
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© czem piszą imie... 


„Nadzieje” np. Boya-Zeleńskiego. 


P. Bov-Zeleński wystąpił w „„Wiadomo- 
ściach Literackich“ przeciw orędziu Epi- 
skopatu w sprawie przepisów kodeksu 
karnego o spędzaniu płodu. 

„Jedną — pisze — ze zdobyczy wspól- 
czesności jest oddzielenie religji qd spraw 
politycznych. Bardzo miewyjaśniony jest 
natomiast zakres ingerencji kleru do 
spraw społecznych. Raz po raz, kiedy 
czynniki państwowe — czy inne świec- 
kie — rozumiejąc niecelowość lub szko- 
diiwość pewnych urządzeń i ustaw, wi- 
dzac plynące ż nich nieszczęścia i zło, chcą 
zmienić coś na lepsze, zestroić z wymaga- 
niami życia, kler zakłada swoje veto. 
Następnie opowiedziawszy o zakonni- 

cach, które w szpitalach rozmoszą zarazki 
chorób zakaźnych z powodu rzekomego 
wystrzegania się środków odkażających 
i potraciwszy o sen. Thullie, kończy „Boy- 
Mędrzec* wyrażeniem nadzici, że „czcigo- 
dni biskupi” (!) zmienią swoje zdanie. 

Nadzieja jest jednak bezpodstawna. 
Dziwnem jednak jest, że .podobne wysta- 
pienia pojawiają się na łamach tygodnika 
subwencjonowanego przez rząd. 


Jak to było w listopadzie 1323 r.? 


P. Haecker prostuje pewne nieścisło- 
cì, które się wkradły do sprawozdania 
z jego zeznań w procesie brzeskim, stwier- 
dza w „Naprzodzie'”: 

„Rozmowa, w czasie której marszałek 
Piłsudski zwrócił się do mnie z gwałtow- 
nemi wyrzutami z tego pewodu, że PPS. 
nie urządziła krwawego odwetu na ende- 
kach za zamordowanie §. m. prezydenta 
Narutowicza, rozmowa ta odbyła się w ma- 
gistracie krakowskim na raucie, urzadzo- 
nym wieczorem po pogrzebie poległych 
pod Rokitną, których zwłoki zostały prze- 
wiezione do Krakowa. W odpowiedzj na 


zapytanie p. prokuratora Grabowskiego |? 
podałem, że wiadomość o tej rozmowie 


była wydrukowana w broszurze Mariana |] 
Porczaka p. t. „Piafiletka sanacyjna* i nie 
spotkałą sie z zaprzeczeniezn. 

Wielką wagę przywiązuję do ustalenia, 
że na zapytanie jednego z adwokatów ze- 
znałem, iż 6 listopada 1928 r., gdy kara- 
biny, złożone przez żołnierzy, były w rę- 
kach ludzi cywilnych, objął na tymi ostat- 
nimi komendę nieznany mi człowiek, któ- 
rego dowódcą zamianował pod pseudoni- 
mem, bez wymienienia jego nazwiska, 
obecny senator BB. p. Klemensiewicz". 


Kłopoty sanasti ze „„Strzelcem”. 


Bardzo ciekawą korespondencję z oko- 
Tey Drohobycza, charakteryzującą tamtej- 
szy oddział BB., podaje „Robotnik“... Oto 
pos. Wojciechowski z BB., dyrektor jednej 
z miejscowych firm przemysłowych, wpadli 
na oryginalny pomysł podczas ostatniego 
ruchu strajkowego wśród robotników naf- 
towych. Mianowicie — pisze „Robotnik“ — 

„przysłał do Sekretarjatu C. Z. G. — ro- 

hotników ze swojej firmy z oświadcze- 

niem, że godzi się na strajk we wszystkich 
firmach, prosi natomiast, hy organizacja 
pozwoliła robotnikom, pracuiącym w fir- 
mie „Gazolina* (gdzie dyrektorem jest 

p. Wojciechowski) podczas strajku praco- 

wać, a on, jako dyrektor, zobowiązuje się 

wypłacić zaliczki na conto mających się 
uzyskać podwyżek”. 

Dodać należy, że robotnicy firmy pos. 
Wojciechowskiego należeli równocześnie 
do sanacyjnego „Strzelca“ i do „Centraln. 
Związku Górników“, kierowanego przez 
PPS. Z powodu odrzucenia oferty p. Woj- 
ciechowskiego przez C. Z. G., 

„władze — kończy „Robotnik“ tę ciekawą 

korespondencję — rozwiązały ..Strzelca* 

dnia 20 listopada 1991 r., a karabiny ode- 
slano do Drohobycza na przechowanie”, 


„P. Pierecki nie będzie premjerem*. 


Pod dwoma tytułami: „Nieprawdziwa 
pogłoska* i „P. Pieracki nie będzie pre- 
mjerem“, donosi „Czas“: 

„Jedno z pism porannych podało wia- 
domość, jakoby minister Pieracki miał być 
desygnowany na Stanowisko premjera. 
W związku z tem dowiadujemy się z kół 
oficjalnych, że wiadomość ta jest niepraw- 
dziwa'. 


— — —0—— — 


Jeszcze iedna sensacia, 


„Ilustrowany Kurjer Codzienny* notuje 
wiadomość, jakoby w kołach sądowych w War 
szawia mówieno o przemiesieniu na emeryturę 
prokuratora Sądu Najwyższego, Adamą Grzy- 
bowskiego. 

Przed niedawnym czasem niektóre dzienni: 
ki w sprawozdaniach z procesu brzeskiego, da- 
jąc ilustrację sali sądowej, pewnego dnja 102- 
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„GŁOS NARODU" z dnia 28 Listopada 1931 


Tragiczne nieporozumienia. 


(Korespondencja własna „Glosu Narodu“). 


Warszawa, dnia 26 listopada. 

W dniu dzisiejszym, oprócz świadków 
obrony, posłów Rymara, Zaremby, Żuław- 
skiego j sen, Kluszyńskiej, zeznawali także 
świadkowie oskarżenia. Zeznania ich doty- 
czyły wiecu w Skarżysku, na którym prze- 
mawiał jeden z oskarżony ch, poseł "Barlicki, 
i byly utrzymane na niskim: bardzo pozio- 
mie. Zresztą, poziom ten jest wspólny nie- 
mal dla wszystkich świadków oskarżenia, 
to też zeznania ich stanowiń rażące przeci- 
wieństwo do zeznań świadków obrony. I to 
pod każdym względem. Świadkowie oskarże 
nią to urzednicy, funkejonarjusze policji 
różnych rang i stopmi, a po drugiej stronie 
widzimy b. ministrów, członków Sądu Naj- 
wyższego, wybitnych polity] ków, posłów, se- 

natorów, profesorów wyższych uczelni, lu- 
dzi o nazwiskach głośnych i zasłużonych. 
Są to jakgdyby dwa odrębne światy. które 
mówią różnym językiem, operują różnemi 
pojęciami. Dla świadków oskarzeniy wszyst- 
ko się ogranicza do tego czy immego prze- 
mówienia, do wyrwanego z nich fragmentu. 
czesto nawet nieściśle zanotowanego i błęd- 
nie powtórzonego. Świadkom obrony "chodzi 
o co innego. O syntetyczne przedstawic- 
nio dziejów ostatnich “lat, o oJmalowanic 
tla i zgrupowanie okoliczności, z których 
z żelazną logiką wynika, że opozycja, że 
olbrzymia większość spoleczeństwa mogła 
być zdania, że stosunki polityczne w Polsce 
nie tylko są dalekie od stabilizacji, ale że 
trzeba było, że należało się liczyć z możli- 
wością nowych wstrząsów i. nowych zama- 
chów. 

Te, bodaj najważniejszą tezę obrony 
udało się jej przeprowadzić w całej rozcią- 
głości. I to nie na podstawie przypuszczeń, 
przewidywań i domysłów, alę na podstawie 
faktów, zaczerpniętych z działalności obozu 
sanacyjnego. wywiadów marsz, Piłsudskie- 
go, rezolucyj, uchwalanych z udziałem wy- 
bitnych posłów z B. B., z których niejeden, | 
jak naprzykład. p. Leon Kozłowski. zajmo- 
wał lub zajmuja wysokie stanowisko mini- 
stra. Wszystkie te przemówienia, wywiady, 
uchwały i t. p. musiały wytworzyć atmosfe- 
rę podniecenia, niepokoju i oczekiwania, 
="HEREREYOECEM 


w której mogly powstawać Gbawy, że w 
mach majowy nie jest całością zamknięt 

że będzie miał dalsze konsekwencje. Ta 
przeświadczenie istniało, każdy niemal dzień 
pogłębiał je i musiało ono, bo inaczej być 
nie mogło, wywoływać różne zjawiska, któ- 
re znalazly swe odbieie w akcie oskarżenia. 
Cala rzecz polega na tem, że nie można na 
nie patrzeć, jak na coś przypadkowego, czy 
oderwanego od życia, lecz uwzeba w nich 
widzieć najściślejszy związek z tem wszyst- 
kiem, co je poprzedzało albo im towaszy- 
szyło. Być może, że takie szerokie ujęcie 
zagadnienia nie leżało w iniencjach oskar- 
żemia, ale trzeba było i należało przewidzieć, 
że życie rozsadzi nakreślone zbyt wąska 
ramy i że proces przyniesie różne niespo- 
dzianki. 

Tak się też stało i dziś jaż niema takie? 
siły, któraby mogła powstrzymać rozwój 
wydarzeń obserwowanych w toku procesu je 
denastu. Możnaby, prawda. zlekceważyć 
różne powiedzenia, rezolucję i wystąpienia, 
na których opozycja opierala, swe mniema- 
nia, że Polsce grożą nowe wstrząsy, ale tą 
drogą prokuratura iść nie może i nie pój- 
dzie. Byłoby to stwierdzenie. że 1.kkomyśl- 
nie igrano z ogniem, nie licząc się ani 2 na- 
strojami, ani nie biorqe pod uwage owentu- 
alnych konsekwencji. A taki, nie inny, byl- 
by wniosek z tego wszystkiego, o czem tak 
dużo mówiono į co ciągle przypominano na 
dzisiejszym posiedzeniu sadu. 

Kto stoj na czele państwa, kto bierze na 
siebie odpowiedzialność za kierowanie jego 
życiem, nie może i nie powinien powodować 
się impulsami w ocenie zarówno wydarzeń, 
jak i ludzi, Prowadzi ta bowiem do tragicz- 
nych nieporozumień. Gdy abs erwuje się 
przebieg pocesu. gdy śledzi się za jego pe- 
rypetiami, g gdy niema! codziennie konstatuje 
się. jak wkracza w najrozmaitsze dziedziny 
życia publicznego i wyciaga z niego wszyst. 
ko, co hyło dotąd wstydliwie ukryte, albo 
celowo przemilezane, trudno oprzeć się my- 
Śl. czy i proces jedenastu nie jest tracicz- 
nem nieporozumieniem ze stanowiska tych 
kół, które go spowodowały. ! A 

A. 


pm m M z o w 


Zagadnienia szkolne w Polsce współczesnej. 


I. Wśród rozlicznych trudności państwowo 
twórczych w Polsce współczesnej jedno z 
miejsc wybitnych zajmują zagadnienia szkol- 
ne; co więcej, z każdym rokiem wysuwają się 
bardziej na czoło i staną się niebawem spra- 
wa piekącą, a dla rozwoju narodowej kultury 
nawet poważną i groźmą. 

Jeszcze przed wielką wojną w państwach 
zaborczych odzywały się liczne głosy wzywają 
ce bądź rewizji dotychczasowych planów, bądź 
nawet zupełnej reformy szkół średnich, nie czy- 
niących zadość postępowi i wymaganiom kul- 
tury narodowej. Między głosami krytycznemi 
najwyraźniej wybijał się w Niemczech głos, 
żądający jednej (jednolitaj) szkoły średniej; nie 
słabsze były głosy. żądalące usunięcia z planów 
nauki języków klasycznych, a przynajmniej 
greckiego; zwolennicy wychowania narodowe- 
go żądali "większego wpływu języka ojczystego 
i jego literatury. a kultury rodzinnej w 5zez8- 
gólności. 

Te nie załatwione kwestje mprzygłuszyła 
wojna; po niej wesziiśmy na szeroki gościniec 
tworzenia państwa, mając w każdej z trzech 
dzielnic zupełnie inne stosunki a szczególnie 
w dziedz%nie szkolnej. Już to samo było tm- 
dnością do pokonam'a mszolną, a zarazem z 
mmożącemi się kwestjami utworzyto kamień 
Syzvfa. Bez zasadniczej ustawy szkolnej, za- 
nurzeni w ideologii. chneytarąe się nawet uto 
pij, w walce > metody amervkańska-anaielsko- 
francuskie, staneliśmy wśród eksperymentów, 
nie wiedącvch do celu. przed widmem — cofa- 
nia się i unadku oświaty narodowej. 

Co dalej? 


EESE WRZE ZCZKA EC 


praw, odmalowały scenke, jaka rozegrała się 
w czasie przerwy. 

Otóż opisywano, jak prokurator Sądu Naj: 
wyższego, A. Grzybowski, podszedł do ławy 
oskarżonych i prowadził ożywioną 1 serdeczną 
rozmowę z oskarżonymi: Wincentym Witosem | 
i Hemnanem Libermanem, oraz z niektórym! 
2 obrońców. 

Podobno w związku z tą rozmową z oskar: 
żonymi na sali rozpraw miał zażądać wyjaśnień 
od p. prokuratora Grzybowskiego pierwszy 
prokurator Sądu Najwyższego. 

P. prekurator A. Grzybowski ma być. zgo- 
dme z ustawą. przeniesiony na emeryturę z da. 
i kwietnia roku przyszłego, ze względu na 
swój wiek, przekroczył bowiem 70-ty rok ży- 
cia, Wedle cbiegających pogłosek, termin prze- 
niesienia na emeryturę prok. A, Grzylbowakie- 
go mialby być przyspieszony, i i 


Mamyż pozwolić na to, aby do istniejącegu. 
wysokiego procentu analiabstów przybywało 
corocznie prawie po miljdnie? Mamyż obojętnie 
patrzeć na dziesiątki tysięcy ukończonych se- 
minarzystów nie mogących "zyskać posad? 
Albo na tysiące zredukowanych lub wysłanych 
przedwcześnie na emeryturę doświadczonych i 
wypróbowanych sił nauczycielskich? Czy tak 
się krzewi w narodzie oświatę i przyczynia do 
postępu kultury? 

Jest obowiązkiam każdęro obywatela, mi- 
łującego Ojczyznę, przyczymić się podług moż- 
ności do usumięcia tego, co jej może przymieść 
szkodę, i dać jej wszystko, co się składa na 
szczęśliwość pospolitą... 


1. NAJBLIŻSZE GELE. 


"Nie sięgamy w sferę ideałów wychowaw- 
czych. zostawiamy na boku roztrząsamie istn- 
ty wychowania narodowego, czy państwowego, 
a zaznaczamy że najpilniejszą sprawą, której 
załatwienia mie można odkładać, jest wytępie- 
nie analfabetyzmu. To jest podstawa wezelkiej 
oświaty i jedyma draga do podniesienia kul- 
tury. 

Drugą sprawą czekającą załatwienia, to jest 
unormowame średniego i wyższege wykształ- 
cenia kobiet. Już tych lat kilkamaście is.nie- 
nia Polski odrodzonej, i otwarcie szkół średnich 
typu gimnazjalnego i dla młodzieży . żeńskiej. 
dało dostateczne wskazówki, że tak dalej po- 
stępować nie możemy, i nie wolmo nam tupo- 
minag o rożmicach płci, jakis sama natura wy” 
tworzyła. 

Wreszcie sprawa najważniejsza: nale'yte 
przygotowanie młodzieży de studiów uniwer- 
syteckich, obok utrzymania wysokiego pozio- 
mu wykształcenia ogólnego i wyraźnego celu 
wychəwamia dzielnych charakterów. 

Nikt tych kwestyj nis rozwiąże drogą pry- 
watną lub usiłowaniami jednostek; tylko wła- 
de oświatawe pańsbwowe mogą iego dokonać 
przez celową i zbiorową pracę. Tu jest potrzeb- 
na Naczelna Rada padagogiczna niezbyt licz- 
na, aby nie tworzyć ciała ciężkiego. ale staran- 
nie dobraną i wybramą z ludzi, którzyby się 
nie spierali o drotmostki,„ale mieli ogólne cə- 
le wychowawcze na oku i nie mieszali spraw 
wychowania i wykształcenia z polityką a gwia- 
szcza partyjną. 

Ta Rada musi dopomóc wiadzom do wypra- 
cowania zasadniczej ustawy szkolnej, podają” 
cej zarys organizacji szkół ad majniższych do 
naiwyższych. i ich wzajemnego stosunku, wa- 
runki istnienia szkół prywatnych i znowu ich 
stosunki do naństyowych, i inne z tem zwią: 
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zane kwestje, dziś albo nie jasne, albo przy- 
godnie i niepewnie rozstrzygane przez minister- 
jum 9 ; 

Dopiero na tej podstawie należy zabrać się 
do pracy z jasnym i wyrobionym programem, z 
najdalej idącą pomocą całego społeczeństwa, 
które widząc do czego zdażają władze szkolna, 
nie poskąpi nawet pomocy materjalnej nie m- 
wiae o pomocy moralnej. 


2. ŚRODKI. 


Do wytępienia analfabetyzmu potrzebne są” 
szkoły elementarne nawet w najmiejszych osa- 
dach, gdzie ich obecnie niema. Naturalnie uis 
będą to szkoły T-klasowe ale jedno-klazowe, 
z mauką dwu i trzech roczną, może początkowo 
nawet w wynajętej izbie wiejskiej, nie spełnia” 
jącej wszystkich wymagań higjeny i wzorowe 
go urządzenia szkolnego, ale spełniającej wia- 
ką misję nauezamia czytania, pisania į rachun- 
ków, na tle mauki o Bogu i © powinnościach 
obywatelskich. Idzie bowiem nie o ca innego, 
jak tylko o podanie gruntu pod oświatę, a pód- 
nosząc następnie według potrzeby z latami ta- 
kie jednoklasówki na wyżymo dwu-, trzech- i 
czteroklasowych szkół „mówić będziecie współ 
ohywatelem waszym. cokolwiok człowieka p 
bożnym ku Bogu, oświeconym i cnotliwym w 
całem życin, a zatem sprawiedliwym i czułym 
względem bliźnich, dobrym  ojczyzmy synem, 
szlachotnym w zdaniach, posłusznym prawu, 
znającym swobody swoje, około wlasnego do- 
bra cpatrznym — czynić możecie”,1) 

Jak z tego widać, praca to nie dorywcza, 
ale na szereg lat rozłożona; ale już po roku 
istnienia, takich szkół jedno-klasowych, kosz 
tem akademij 7-klasowych, zobaczy się owo- 
ce nadzpodziewane i do dalszej nieustającej 
pracy zachęcające. 

Gdzie stosunki na ta pozwolą. tworzyć się 
będzie kursy wieczorne dla analfabetów doro- 
słych.a oastępmie szkół uzupełniających w mis- 
rę potrzeby. 

Niema u nas prawie wsi, a lepiej powie- 
dzieć, okolicy aby się nie rozwijał w niej ja- 
kiś przemysł lub rękodzieł» domowe. Tworza- 
nie takich szkół zawodowych regjonalnych, n 
łatwiającym domorostym zawedowceom nabycia 

nauki w pewnym zakresie, celem uszlachetnie- 

nią i udoskonalenia przemysłu. jest naszem 
zdamiem mietylko postulatem oświatowym, ale 
w równwm stopniu gospodarczym, ba umóżii- 
wia rolnikom wyzyskanie wolnego czasu w zi- 
mie ma zajęcia ręczne przynoszące mu dochody 
niekiedy wyższe, niż z samego kawałka roli wy 
dobyć je może. 

Istniejąco Towarzystwo Czytelń ludowych 
i mogące jeszcze powstać, zdołają umiejących 
czytać zachęcić do kształcenia się dalszego na 
dobranej lekturze:byłoby rzeczą nader poż 
ną założemie takiego towarzystwa wydawnicze 
go, które członkom swoim za roozną niewysoką 
wkładką dają szereg książek treści rozrywko- 
wej i ponczającej, i w kilku latach tworzą w 
każdej chacie, której gospodarz jest członkiem 
towarzystwa, prywatną bibljotekę dzieł roży* 
tecznych. rosnącą z latami do poważmego księ- 
gozbioru.?) 

Ale na to potrzeba, aby analfabetów nie by- 
ło, alby natomiast było zamiłowanie do książki, 
pragmienie wiedzy, i łatwość jej zdobycia z por 
mocą towarzystw oświatowych. 

R. Zawiliński, 


1) Ustawy Komisji Ed. Narod. — Przedm» 
wa, 

3) Jest w Karyntii i Krainie takie towarzy- 
stwo im. éw. Hermasorasa. istniejące już lat 
86 i spełmiające idealmie zadamie propagator 
oświaty. 


R A de Ed ui 
PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią 
posługę nieodżałowanej pamięci Naj- 
ukochańszemu Ojcu naszemu 


6. p. JANÓWI MATUSIKOWI 


a w szczególności Najprzewiel. Ks. Pra- 
łatowi Józefowi Leji, Przewiel. Ks. Ka- 
nonikowi Michałowi Bochenkowi, Prze- 
wielebnemu Ks. Proboszczowi Józefowi 
Rychlikowi, Przezacnemu Ks. Kateche- § 
cie Antoniemu Opyrchałowi, Przewiel. 
Ks. Kanonikowi Tadeuszowi Hohen- 
auerowi, Przewieleb. Ks. Katechecie [ 
Józefowi Wątorowi oraz Przewiel. miej- jg 
scowemu Duchowieństwu, Wielm. Panu 
Burmistrzowi Skupińskiemu Francisz- 
kowi, Radzie Gminnej, Wiełm. Panu g 
Dyr. Piotrowi Rabczyńskiemu — jako Ę 
przedstawicielowi Nauczycielstwa oko- $ 
licznego i miejscowego. P. T. Gromu 4 
Nauczycielskiemu, Chórowi, Orkiestrze, 
Dziatwie szkolnej, Inteligencji i Oby- 
watelstwu l 
najserdeczniejsze „BÓG ZAPŁAĆ” 
składają 


Synowie i córki. 
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Międzynarodowa konwencja sanitarna 
dla walki z dżumą, cholerą i t d. 


Ministerstwo spraw zagranicznych wnio- 
sło do Sejmu projekt ustawy w sprawie ra- 
tyfikacji międzynarodowej konwencji sani- 
tarnej, podpisanej w Paryżu m. i. przez Pol- 
skę w dniu 21 czerwca 1926 r. 

Przepisy tej konwencji obowiązują rzady 
krajów, które do niej przystąpiły, z chwilą, 
gdy na ich terytorjach pojawi się dżuma, 
cholera lub inne niebezpieczne choroby za- 
każne. Każdy rząd obowiązany jest zawiade- 
mić niezwłocznie inne rządy, oraz międzyna- 
rodowe biuro higjeny publicznej o pierwszym 
ustalonym przypadku jednej z wymienionych 
chorób, jak również o istnieniu epidemji du- 
ru osutkowego lub ospy. 


Ujednostajnienie działalności P. 6. K, 
na terenie calej Poiszi. 

Zarząd Główny Polskiego Czerwonego 
Krzyża rozpoczął obecnie lustrację poszcze- 
gólnych okręgów P. C. K. na terenie całej 
Polski: lustrację przeprowadzają specjalni 
delegaci. 

Celem tej lustracji jest calkowite ujedno- 
stajnienie działalności Polskiego Czerwonego 
Krzyża i skoordynowanie jej w najdrobniej- 
szych nawet szczegółach. Lustracja dotyczy 
przedewszystkiem organizacji drużyn ratew- 
niczych, punktów sanitarno-odżywczych, oraz 
akcji pomocy bezrobotnym. 


Zwycięstwo trzeźwości w Wie?rzu. 

Z Wieprza (koło Andrychowa) piszą nam: 

W naszej gminie odbyła się w dniu 22-go 
b. m. rewizja na podsławie nowej ustawy 
przeciwalkoholowej. Uprawnionych do gło- 
sowania było 1742, wzięło udział 902 osoby, 
z tego 759 za zakazem, 16 za sprzedażą, a 129 
unieważniono. Cała wieś już na kilka dni 
przedtem zasypana była ulotkami, a w sa- 
mą niedzielę tonęła w powodzi afiszów. Go- 
spodarze dostarczyli aż 16 podwód, które cały 
Boży dzień zwoziły głosujących do lokalu 
wyborzego, niby na wesele. Takiego entu- 
zjazmu najstarsi ludzie we wsi nie pamiętają. 
Dzięki Bogu trzeźwość górą! 

Następują podpisy propagatorów walki 
z alkoholizmem. 


Wyrok Śmierci na 7 szpiegów. 


Sąd doraźny w Baranowiczach po trzy- 
dniowej rozprawie ogłosił wyrok w sprawie 
szpiegów sowieckich. W.szysey siedmiu zo- 
stali skazani na karę śmierci. Nazwiska ich 
brzmią: M. Świrk, M. Kaziej, J. Boryk, M. 
Tarakowicz, A. Fokieki, J. Charapowik i Al. 
Skałko. Obrona zwróciła się do p. Prezydenta 
o prawo łaski. 


Zamach na prezesa kresowego Związku 
Ziemian. 


W majątku Iwacewicze w pow. kossow. 
skim dokonano w tych, dniach tajemniczego 
zamachu na prezesa kresowego Związku Zie- 
miaa Antoniego hr. Jundzilła. Zamachu do- 
konano w chwili, gdy Jundziłł był w miesz. 
kaniu administratora. W chwili strzałów wła- 
śnie wstawał od biurka, co prawdopodobnie 
uratowało mu życie. Strzały były tak niegłoś- 
ne, że hr. Jundziłł zapytał się: „co to za 
trzask, czy to coś z elektrycznością? Słychać 
było jednak  detonację cztery razy. Potem 
przeszedł trzy pokoje i dopiero spostrzegł, 
ze biegnie mu krew. Kulki rewolwerowe 
przebiły mu rękę i obojczyk. 

Wezwany z Kossowa lekarz i administra- 
tor odwieźli rannego do Warszawy i uloko- 
wali go w lecznicy. 


Po katastrofie gazowej w Warszawie. 


W związku ze Śmiertelnem zatruciem 8-u 
„osób gazem, dzienniki warszawskie w uzu- 
|pełnieniu podają, że liczba ofiar byłaby na- 
ipewno wieksza, gdyby nie okoliczność zupeł- 
nie przypadkowa: w nocy zachorowała córka 
jednego z lokatorów, Kwiatkowskiego, co 
było powodem wezwania Pogotowia Kasy 
Chorych. O godz. 2 przybył na miejsce poste- 
runkowy S. Dybkowski, by zebrać wiadomo- 
ci, do kogo i w jakim celu wzywane było 
"Pogotowie. 

Wszedlszy do korytarza w suterynie, Dyb- 
[kowski zastukał do drzwi mieszkania Kwiat- 
'kowskiego, a gdy mu nikt nie odpowiadał, 
nachylił się, by zajrzeć dziurką od klucza. 
I wtedy poczuł silny zapach gazu. Zaałarmo- 
wał więc Pogotowie; wyłamano drzwi i przy- 
stąpiono do ratowania zatrutych. 


WISIELEC W KOMISARJACIE POŁICJI. 
Do komisarjatu policji w Łodzi przyprowadzo- 
ino onegdaj robotnika J. Kunzego w towarzy- 
wie sublokatorki Z. Porębskiej, która podej- 
rzewała go o kradzież 20 zł. Podczas przesłu- 
'©hiwania Porębskiej, pozostawiony ma osobno- 
ści w poczekalni, Kunzo tak się przejął niesłu- 
sznem oSkarżeniem, że zdjąwszy z szyji szałik, 
powiesił się na drabince, Gdy przodownik wstą 
pił do poczekalni, by Kunzego wezwać do 
przesłuchania, zastał już tylko mariwe zwłoki. 


Korespondent nasz z Warszawy donosi: 

Nie mamy w kraju dostatecznych wiadomo 
ści, jak zagranica reaguje na proces brzesła. 
Dochodzą nas tylko bardzo ulamkowe donie- 
sienia. Jak pisze o tem prasa niemiecka, łatwo 
się domyśleć. O prasie francuskiej co chwila 
dochodzą nas wieści: zastanawiającym faktem 
jest, że poważny „Journal de dekats” ogłosił 
w tej sprawie najostrzejszy z dotąd publiko- 
wanych artykułów. 

Jak reagują na proces koresnondenci pism 
zagranicznych? 

Spe jalni nie przyjechali, agencie bowiem 
prasowe oraz wielkie dziemniki zagraniczne 
posiadają tutaj swoich zastępców. Telefeanją 
oni codziennie przez Berlin. Np. codziennie o 
godz, 19-tej korespondent wielkiej Telegra- 
phen- Union daje informacje o procesie, 
które wieczorem o godzinie 9-tej . Tel-Union 
nadaje z Berlina przez radjo. Stąd też wszelkie 
drażliweści, jakie z różnych względów nie po- 
jawiły się w prasie polskiej, lub uległy konfi- 
skacie, tegoż dnia wieczorem Berlin przez ra 
djo idą na cały świat. 

Francia nie interesuje się nadmiernie Co- 
dziennemi szczegółami. Trzeba jakiegoś waż- 
niejszego zdarzenia i zeznania, żeby poszły 4» 
Paryża o tem doniesienia. Ale za to co tydzień 
idzie 1esume z procesu, które pojawia się 
w kilkudziesięciu dziennikach w kraju i w naj 


| poczytniejszych pismach stolicy. 


Prasa angielska jest  obsłużona. swoiście. 
Posiada biuletyn agencyjny, który pisma rady- 
kalne, a nieżyczliwe Polsce, skwapliwie wyzy- 
skują. 

Bardzo ciekawe jest, jak reaguje na proces 
Ameryka. Inaczej Północna, inaczej Pełudnio- 
wa. d 

Z początku poleciła swoim przedstawicie: 
lom obszerniej rzecz traktować, potem jednak, 
gdy szczegóły stawały się monotonne i bardzó 
drobiazgowe, gdy do tego proces przeciągał 
się niezwykle długo, prasa Ameryki Pólnoceneż 
przycichła i zainteresowania procesem nie oka 
zuje. Zresztą posiada dość własnych kłopo- 
tów. 

Natomiast bardzo się wzmogło zaintereso: 
wanie procesem w prasie Ameryki Południo- 
wej. Prasa małych republik, które nieustannie 
przechcdzą silne wrzenie i ciągle zmiany rzą- 
diw i prezydentów, drukuje niemal codziennie 
całe szpalty informacyj o procesie, podlewa- 
jac je odpowiednim sosem sensacyjności. 

Kiedyś przed laty, kiedy w Krakowie za- 
mordowała studentka medycyny adwokata- 
literata i zbrodnia odbiła się szeroko w całej 
Europie, pewien wybitny publicysta napisał ar 
tykuł w nieistniejącej dzisiaj „Nowej Refor- 
mie“, stwierdzając, że Kraków stał się modny 
i znany w świecie. W. 
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nowosci 
Necesery, Mamicur, Teki na akta, 


Kury, Walizy, Pordicie, Papic- 
resnice, poriimonciki, torby. 


TAZY FRONC 


Modły o odwrócenie nietezpieczeństwa 
nowej ustawy maiżeńskiej. 

Książe Metropolita Krakowski Adam Ste 
fam Sapieha zarządził, by w diecezji krakow- 
skiej po każaej Mszy św. kapłani odmawiali z 
ludem „Pod Twoją obronę” w intencji odwró- 
cenia niebezpieczeństw, grożących rodzinie ka- 
tolickiej ze strony projektowanej nowej ustawy 
małżeńskiej. (KAP). 


Odkrycia w podziemiach katedry 


gnieźnieńskiej. 
Podobnie jak w bazylice wileńskiej, w p3- 
dziemiach prastarej katedry gnieźnieńskiej, 


matki kościołów polskich, natrafiono na cieka- 
we odkrycia architektoniczne oraz znaleziono 
wiele grobów. Prace prowadzone są za zezżwa- 
leniem władz kościelnych przez konserwatora 
dr.. Pajzderskiego i architekta, Cybiehowskiege. 
W południowej nawie katedry odkryto część 
głównej absydy pierwotnego kościoła w stylu 
romańskim (Wniebowzięcia N. M. P). Podrzas 
dalszych poszukiwań natrafiono na groby ka- 
mienne, w których znajdują e'ę Śmiertelne 
szczątki biskupów, jak można rozpoznać po 
zmajdujących się w nich insygniach biskupich, 
niektórych o cennej zabytkowej wartości. Nie 
natrafiono na Ślady trumien, ciała bowiem zmar 
łych biskupów zawijano w cenną materją. Ca- 
łe podziemie jest wielkiem: ementarzyskiem. 
Oprócz prymasów, których spoczywa w podzić 
miach katedry 48, jest tam ogromna liczba bis 
kupów i kamoników į osób Świeckich zasłużo 
nych. (KAP). i 
o0 

PIERWSZE OFIARY WCZESNEJ ŚLIZGAW 
KI. W gminie Grabówka koło Częstochowy, 
5 dzieci, korzystając z zamarznięcia stawu, wy- 
jechało nań saneczkami. W pewnej chwil: lód 
się załamał i dzieci zaczęły tonąć. Na ratunek 
rzucili się znajdujący się w pobliżu wieśniacy, 
którzy zdołali wydobyć tylko 4 dzieci, Dzie. 
więcioletni Jan Kwoczała utonął. 

ZEMSTA PIJAKA. We wsi Kulszyno pod 
Wilnem 24-letni Jan Alter rzucił w gromadę 
chłopców granat ręczny, który cksplodując, | 
zranił ciężko 4 osoby. Ranych odwieziono do 
szpitala. Dwóch ma urwane nogi. Jak się oka- 
zało, Alter miał urazę do chłopców, którzy wy- 
śmiewali się z niego za jego pociąg do kieliszka 
i parodjowali jego powrót z karczmy. uł 
dokonał czynu w stanie nietrzeźwym. 

TAJEMNICZE TRUPY DZIKÓW POD ŁO- 
DZIĄ. W lesie “od Puczniewem łódzkim zna- 
leziono 12 trupów dzików, które zginęły w ta- 
jemniczy sposób. Na miejscu zjawił się lekarz 


KRAKOW, | 


Tlorjańska I7. 


weterynarji, który wnętrzności zwierząt prze- 
słał do analizy, celem stwierdzenia, czy zginę- 
ły one wskutek otrucia, czy też zarazy, 
X- 


Z Makowa Podhalańskiego. 


„Irzymaj powiat“, „Strzelec“ się zjawił. 
Wystawa. 

Dowcipni twierdzą, że uroczystości, które 
wypełniły dzień 22 bm. zorganizowane były 
pod hasłem: „Trzymaj powiat”, Dziwnym bo- 
wiem zbiegiem okoliczności zeszły się one a- 
kurat z przyjazdem czterech posłów i zebra- 
niem zwolenników BBWR. Pokazano im wszyst 
ko ma co tylko powiat potrafił sią zdobyć i 
ile mogą oni dla powiatu coś zrobić t) powin- 
ni być przekonani, że zwimięcie powiatu byłoby 
krzywdą dle ludności. Kierując się rzeczowe- 
mi względami już dawmiej wyrażaliśmy zdanie, 
że oszczędności, zdobyte przez zwinięcie powia- 
tu makowskiego nie pokryją strat wynikłych 
z kosztów przemiesień, emerytur itp. : 

Pierwszą imprezą był marsz gwiaździsty i 
bieg naprzełaj. W marszu pierwszą nagrodę — 
12 par wiązań do nart— zdobyła drużyna Strzel 
ca ze Suchy; ze Straży pożarnych pierwszym 
był oddział makowski. W biegu na przełaj (3 
km.) pierwsze miejsce zdobył dawny zawolnik 
„Sokoła? p. Ludwik Nitoń. 

Podczas uroczystości był konkurs zesnołów 
przysposobiemia rolniczego, w którym wzięło 
udział kilkanaście zespołów Kat. Stow. Młodz. 
Wiejskich Kół Młodzieży i Strzelca. Z konkur: 
sem połączono wystawą haftów państwowej 
Szkoły Haftów w Makowie, wystawę wykre- 
sów ilustrujacych rozwój stowarzyszeń. 

Otwarcie wystawy poprzedziło nabożeństwo 
ro którem do zgromadznych w rynku obywa” 
teli, przemawiali p. insp. Zakrzewski Naimski 
i instruktor rolniczy p. Kądr. O godzinie 11-taj 
przedpołud. starosta p. Selichting przeciął " stę- 
ge i obworzył wystawę. 

Wystawa mieściła się w Czterech salach 
szkoły powszechnej, a z tych trzy zajęły zespo 
ły konkursowe a jedną TSI. i Szkoła haftów. 
Na podkreślenie zasługuje szybki rozwój T. S. 
L. w ostatnich latach, o którym Świadczy np. 
ilość dzieł w bibljotece: w roku 1929 — 106 a 
w ryku 1930 — 850 Obrót kasowy w roku 1929 
przekroczył 4000 zł. | 

Eksponaty szkoly hafciarskiej mieliśmy o% 
kazję podziwiać w czasie własnej wystawy, u 
rządzonej przez szkołę w Okresie wakacyj I 
obecnie nadmienimy tylko. że szkoda. iż hafta- 
mi makowskiemi nie interesuje się, czy też o 
nich nie wie, szeroki ogół naszych pań. 


Wśród zespołów konkursowych prym wio | 


Nowy wykaz spraw kancnizacji 
i beatyfikacji. 

Kongregacja Rytów zostawiła nowy wy 
kaz istniejących obecnie spraw kanonizacji i 
beatyfikacji. Liczba tych spraw, która w po- 
przednim wykazie wynosiła 323, wzrosia do 531. 
Polska eve wspomnianym wykazie powtarza 
się czterokrotnie, Zanotowany jest podjęty 13 
lipra 1741 r. proces kanonizacyjny blog. Kune- 
gundy — zmarłej w 1298 r. Następnie rozpoczę” 
ta 29 sierpnia 1712 r. i akceptowana 31 maja 
1186 r. sprawa beatyfikacji świętebliwego Ra- 
fała Chylińskiego, Franciszkanma, urodzonego 
w diecezji warszawskiej j zmarłego w diecezji 
gnieźnieńskiej w 147 r. Dalej otwarty w dniu 
4 maja 1927 r. proces informacyjny w sprawie 
kapłana Angusta Czartoryskiego, salezjanina, 
urodzonego w diecezji przemyskiej i zmarłego 
w 1873 r. Czwartą wreszcie sprawą jest procea 
informacyjny założycielki zgromadzenia Sióstr 
Świętej Rodziny z Nazaretu, Franciszki Siedli. 
skiej, urodzonej w diecezji warszawskiej i zmar 
łej w Rzymie 1902 r. Proces tan zostal otwarty 
© czerwca 1927 r. i referuje go, podobnie jak 
i proces wymieniony porzednie. kard. Verde 

(RAP). 


Katolik posłem Egiptu w Waszyngtonie 

Niedawno złożył w Waszyngtonie liety uwie 
rzytelniające nowy poseł rządu egipskiego, Dr. 
Seostriso Sidarouss Pasza, który jest chrześci” 
janinem i jedynym katolikiem wśród Gyploma- 
tów i paszów egipskich. Uchodzi on za znawcę 
obrządków wschodnich i niebawem ma ogłosić 
po francusku i po angielsku książkę o historii 
Kościoła w Egipcie. Katolicyzm swój szczegól- 
nie zaakceptował Pasza Sidarouss w Waszyng- 
tonie przez złożenie oficjalnej wizyty w Lega- 
cji Apostolskiej i hołdu Arcybiskupowi Fuma. 
soni Biendi. (KAP). 

Utopił żonę w kubile wody. 

W Bonn nad Renem sąd przycięgłych skazał 
na śmierć mieszkańca Euskirchen. Ernesta 
Goebla przez ścięcie toporem. Goebel w ubie- 


8 |ołym roku utopił żonę swą w ten sposób, iż 


Obezwładniwszy ją, włożył jej głowę do kubia 
i trzymał tak długo, póki nie wyzioręła ducha. 
Po zbrodni ukrywał się kilka miesięcy pod 
przybranem nazwiskiem. 

——:0:—— 

PRZEMYCALI BROŃ DO HISZPANJI. Na 
pograniczu  hiszpańsko-trancuskiem wykryto 
wielką aferę przemytu broni do Hiszpanji, Poli. 
cja skonfiskowała kilka tysięcy rabojów dc 
karabinów, wiele pistoletów automatycznych 
dużego kalibru oraz kilka karabinów maszyno- 
wych. Broń ta przechowywana była przez 
dwóch młodych uchodźców hiszpańskich, baskij 
czyków. których niezwłocznie aresztowano. 

CZY WIECIE ŻE., Najstarsza kobieta 
w Zjednoczonem Królestwie Wielkiej Brytanji 
jest Katarzyna Plunkett, Irlandka z hrabstwa 
Louth, która obchodziła niedawno 111.stą roca 
micę urodzin. — Weda morska zamarza na 
skutek zawartości w niej soli przy temperatu- 
rze niższej od zera, nb. woda w Bałtyku przy 
1 stopniu niżej zera, woda w Atlantyku przy 
2 i pół stopmia niżej zera, — Szarańcza, która 
jest plagą ludzkości, stanie się. dzięki postę: 
pom chemji, doskonałym materjałem surowym 
do wyrobu mydła wobec pewnej ilości tłusz. 
czu, jaki zawierają te cwady. 
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HU HOR. 
Paciągi pospieszne. 

Amerylkanin, bawiący w Londynie, starał 
się przedstawić obrazowo swym znajomym 
wielkość Ameryki: 

— Wsiadam mp. O 7amej sano do ekspresu 
w Kentucky a 24 godziny później jestem jesz- 
cze w granicach Kemiucky. 

— Yes, yes! przytakuje Anglik, i 
też są takie pociągi. 


u nas 


(Tatler). 


dły Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży za 
Spytkowice i Osielca, oraz Koła Młodzieży wiej 
skiej ze Żarnówki. Pierwsze wystawily między 
innemi, piękne okazy rasowych kur i królików 
oraz naprawdę okazałe buraki pastewne. Wy- 
dajność ich z parceli » 100 m. kw. powierzehni 
wynosiła 2050 kg. 

Kilku zespołów wystawiło gołębie poczta” 
we, króliki, dynie itp. Naogół robiła wystawa 
wrażenie dodatnie. Wśród kmkursistów widać 
było silne zaimteresowanie i zapał, które powm- 
ny dla p. instruktora rolniczego i kierowników 
zespołów być nagrodą za trudy i zachętą J9 
dalszej pracy. 

Jeżeli idzie o ujemne strony wystawy, to 
musimy podkreślić, że myśl jej urządzenia po 


wzięto dosyć późno, wskutek czego brakło 
czasu na zareklamowanie jej wśród ludności 


wiejskiej i zachęcenia do zwiedzania. - 
Mamy nadzieję. że skoro powiat osiądzia 
raz na silnym fumdamencie, ty w konkursach 
będą brały udział wszystkie wsie i ludność be 
dzie miała dosyć czasu na ich zwiedzanie. 


K, M. 
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Seafr. 
Przegląd teairainy z całej Polski. 


W Warszawie rozpocznie wkrótce dzialal. 
przeznaczony 
dla ludności na peryferjach stolicy. Próby już 
odhywają sią pod kierunkiem Jerzego Bujań. 
skiego. Na pierwszy ogień pójdzie widowisko 
dla dzieci pióra A. Maliszewskiego p. t. „Tań- 
cowała ryba z rakiem“. W zesrole tego teatru 
znajduje stę również b. artystka „Reduty“, Ha. |, 


ność t. zw. „Teatr bezpłatny“ 


Lina Koe:cka-Gallowa. 


Zlibwidowany w ostatnich jnieciącach teatr 


rawjowy w Warszawie „Morskie Oko“ wzno- 


wi w grudniu. br. swą. dzialalność pod kierow- 
mictwem A. Własta. W ,.Jorskiem Oku" wystę 


pować ma także tenor opery St. Gruszczyński, 
Teatry warszawskie wystawiają 


kiego, Letni — 


Mały — komedją Fodora pt. „Dr. Julja Szaho*, 
"Teatr na chłodnej — „Raxy“, Ateneum — 


„Szkcłę obłudyć z Jaraczen, oraz Melodram =- 


„Królową Przedmieściać, 

Dyrekcja teatrów miejskich w Warszawie 
rabyła prawa wystawiania szeregu sztuk, cie- 
szących się teraz dużem powodzeniem zagrnicą, 
M. in. zakupiono nową komedie Vernewla pt. 
„Bank Nemo* j komedję Engla „Księżniczka 
i tancerz dancingowy*, Sztuki te grane będą, 
w teatrze Letnim. 


Na repertuar teatru Polskiego w Poznaniu 


wchodzi mana w Krakowie sztuka polskiego 
autora St. Brandowskiego pt. „Sarajewo 1914", 
reżyserowama przez Zelwerowicza, Poznański 
teatr Nowy, wystawi natomiast znakomitą ko- 
medję Perzyńskiego „Lekkomyślna siostra“ 
z Cieszkawską w roli tytułowej. 

"Teatr miejski Lutnia w Wilcie wystąwia 
fredrowskiego „Pana Geldhaha* w stylowej 
oprawie dekoracyjnej i kostjumowej pod reży- 
serją dyr. M. Szpakiewicza. 


0d Wydawnictwa. 


. Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu- 
lowanie prenumeraty 


obecnie 
nast, sztuki: Narodowy — „Sztubę*ć K, leczyc 
komedję francuska „Kłąpoty 
Bourrachona* z Fertnerem w mli głównej, Pol. 
ski — szekspirowską tragedją „Romeo i Jutja“, 


„GŁOS NARODU" z dnia 28 Listopada 1931 


| 


Zatarg chińsko-iapoński w karykaturze. 


Niedźwiedź gowinolki siedzący ną Nnji kstejnwej, przechodzącej przez północną  Mandżurję, 
dopiero teraz gdy Japończycy, zajęli Cicikur — stację na tej linji — spostrzegł, że sytua- 
cja zaczyna hyć niepewną dla jego „skóry“, 


Organizm ludzki stanowi niejako machinę | 


termiczną, podlegającą prawu zachowania 
energji, bowiem wchłania jej tyleż z pokar- 
mami, ile oddaje jej w postaci ciepła, pracy 
i ruchu. W przeciwieństwie jednak do mate. 
rjału opałowego maszyny parowej, której 
opalanie nie przyczynia się w niczem do ed. 
nawiania zużytych przez pracę jej części, mu- 
si spożywany przez nas pokarm odnawiać 
nieustannie nasze tkanki, utrzymywać w slae 
nie nieustannej sprawności nasza mięśnie, 
bardziej lub mniej zużyte przez wykonywaną 
przez nie pracę. 

Energja chemiczna. zawarła w każdym 
poszczególnym pokarmie, wymierza się ilo- 
ścią ciepła, otrzymana przez doszczętne spa- 


DZIŚ wkinoteatrze a" AA 


Na;więkeza sensacja świata! Najwspanialsza atrakcja sezonu! Film miljonów! Menumentalne srcy- 
dzieło dźwiękowe aktojone na olorzymią niespotykaną dotychczas skalę! Gigantyczny twór 
stanowiący przełom współczesnej kinemalografji dźwiękowej. Fascynująca pleśń miłości. 


Połeżny dramat pełen niesamowitości ł tajemniczego uroku, rozgrywający się na tlo oszałą- 
miajacego przepychu egzotycznych pałaców, groz- budzących nie.głębionych dżungli, wśród 
upajającego czaru podzwrotnikowej natury na wschód od Borneo. —— W g', rolach; 


ART, 


WZA 


Z sali koncertowej. 


Koncert wspóiczesnej polskiej muzyki 
religijnej, 


W długim szeregu imprez muzycznych wspa 
Diale zorganizowanego Drugiegy wszechyyskie- 
ko Kongresu muzyki religijnej, miejsce naczel. 
ne przypadło wielkiemu koncertowi współczus. 
polskiej muzyki kościelnej, urządzoneniu w dit- 
gi dzień zjazdu. Na wstępie samym do naszych 
uwag o tym znakomicie przygotowanym wic- 
czorze, pragniemy podkreślić, że byla to piorw- 
kza w tym rodzaju manifestacja artystyczni 
sy Wolnej Polsce. Trud zorganizowania jej spadł 
ma barki właściwego promotora Kongresu, ks. 
Władysława Wargowskiego, który jaz z całego 
swojego, ogromnego zadania. tak i z tej jego, 
tak walnej części, wywiązał sią w sposób w €A- 
łom tego słowa znaczeniu doskonały, Trud zaś 
przygotowania wielkiego i pod względem tęch- 
nicznym bardzo odpowiedzialnego programu, 
podjęły chóry Tow. Muzycznego 4 Echa oraz 
| orkiestrą, symfoniczna Zaw. Zw. Muzyków pod 
| kierunkiem dyr. Bolesława Wailek-Walewskie- 
| go. Grono solistów stanowili PP, Stanislawa 
(Szymanowska, Zofja bandrowska - Osmocka, 
(Tiza Sękarówna, Stefan Romanowski j Zoyslaw 
'Wożniak, 

Wybrane na program kompozycje: Bolesta- 


(wa Wallek-Walewskiego „Święty Pan Zaśrę- 


pów“, Witolda Friemana Psalm 90 „Kto cię: 


CHARLES B 


Porywająca akcja o mocnych nerwy szarplących scenach. Um'elętne przeplatanie uroku I na- 
stroju egzotycznei przyrody z tragiezmym konfliktem ueznć ludzkich ł rozpetanym żywiołem wgl- 
kanu, niesłychanie emocjonujący moment walki człowiewa z tygrysem, walki na śmierć i życie 
niewolnika rzuconego na pastwę krwiożerczym aligatorom trzyma widza w nieustannem nabięcin. ` 


ICKFORD | 


W program e dodatki : źwiękowe 


Początek seansów w dni powsz. o godz. 5, 71910, w niedzielę o g. B-cię|, - Bała ogrzana 


lenie danej ilości tego pokarmu w kaloryme- 


A. W ten sposób obliczone, że kilogram 


kartofli wydziela przy spalaniu 980 jedno- 
stek cjepła, kilogram cukru — 4000 takich 
jednostek, czyli kaloryj. Przeciętna ilość ką- 
|loryj potrzebna dla doroslego człowieka wy» 
nosi 2000—3500 kaloryj dziennie w zależno. 
ści od rodzajn i natężenia wykonywanej przez 
niego pracy. Ilość tę czerpać on musi z trzech 
rodzajów pokarmów: hłałkowych, tłuszczów 
i węglowodanów, bowiem każdy z tych rodza. 
jów pokarmów odpowiada potrzebom inne- 
go rodzaju funkcji organizmu, w którym od. 
bywa się nieustanna przemiana materji. Nie- 
zbędna ilość białka, czarpanago przaż orga- 
nizm z pokarmów pochodzenia roślinnego 
1 zwierzęcego, wynosi przeciętnie 00 gramów 
dziennie, tluszczów 60, węglowodanów 450. 
W. tym stosunku ułożony byś musi nasz ja- 
dłospis, aby wyrównał przeciętuą dzienną 
potrzebę kaloryj. 

- W dzisiejszych warunkach przymusu osie 
czędnościowego wążnem jest układanie djety 
odżywczej z tych produktów, które za ię sa- 
mą jednostkę pieniężną dostarczą najwięcej 
substancyj odżywczych, najwięcej kaloryj. — 
Obliczając według przeciętnych naszych cen 
rynkowych, okazuje się, że za jednego złote- 
go nabyć można, kupująć kartofle — 6300 
kaloryj, chleb pytlowy 4350 kal., chleb pszen. 
ny — 4100, kaszę perławą — 3700, cukier 
3100, groch - 2500, kapustę — 2400, słoni. 
nę — 2250, ryż — 220, masło — 1200, mlę- 
ko — 960, czekoladę — 800, mięso wałowe — 
710, cielęcinę — 490, jajka ~- 450, szynkę — 
420 i £ d. 

Licząc na gramy, otrzymuje się za jednego 
złotego przy nabywaniu grochu ~- 185 gra- 
mów, kartofli — 140 gr., chleba pytlawego — 
120 gr., pszennego = 100 gr, ryżu — 44 gr. 
Białka zwierzęcego otrzymuje się za jednego 
złotego, kupując mięso wołowe ~- 54 gramy, 
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mleko — 49 gr., cielęcinę 42 gr., wieprzowi- 
nę — 39 gr., jajka — 29 gr., kurę — 28 gr., 
szynkę 20 gr. Tłuszczów nabywa się zą jed- 
nego złotego, kupując słoninę — 229 gramów, 
masło — 140 gr., śmietanę — 87 gr., czekola- 
dę — 61 gr., kiełbasę — 50 gr., wieprzowi- 
no -- 40 gr, wolowinę — 28 gr., szynkę — 
20 gramów. 

Dane powyższe wskazują, że najtańszemi 
w kolejności ceny węglowodanami są: karto- 
Fle, chleb, kasza, cukier, groch, kapustą itd. 
Najtańszemi pokarmami pod względem ich 
ząwartości białka zwierzęcego — młeko, wo. 
łowina, jajka; białka roślinnego — grach, 
kartofle, chleb, kasza, Tłuszcze najtaniej wy. 
padają kupowane w postaci: słoniny, masła, 
śmietany, kiełbasy, wieprzowiny. 


pil pic ban | 


$port. 
Wisła — Garbarnia. 


Zdobywca tytułu mistrza ligi, a zarazem 
ydobywea puharu p. Ministra Zaleskiego, za 
najlepsze wyniki w zawodach międzynaroda- 
wych, K. S$. Garbarnia, kończy w niedzielę 
swój sezon piłkareki, zawodami z b. mistrzem 
ligi Wisłą. Zawody te należały zawsze do naj- 
ciekawszych | przynosiły zmienne wyniki, bę. 
dace dowodem równorzędnośćci obu drużyn. 
I plorwsze tegoroczno zawody powyższych drn 
Żyn nie daly wyjaśnienia. gdyż skończyły się 
wynikiem nierozstrzygniątymi 0:0. Rozstrzygnię 
cie to padnie zatem w najbliższą niedzielą i do 
swych znacznych sukcesów będzie mogłą Gar- 
barnią dodać sabjo nieoficjalny tytuł mistrza 
Krakowa. Niemniej ważnem jeet zwycięstwo 
dla Wisły, która również slusznie do takiego 
tytulu protendowąć może. Zdobycie 2 punktów 
w niedzielnych zawodach, przyuiosłaby prócz 
tego Wiśle wicemistrzostwo ligi. co tembardziej 
ważność tych zawodów podkreśla. 

Początek zawodów o godzinie 11.30 przed- 
poł, Boiska K. S5. „Garbarnia“, 


„GARBARNA” W ITALJI 


Mistra Polski K. S. Garbamya pertraktuja 
od dlużezego czasu g czołowami klubami wło- 
skiemi w sprawie odhycia tournee po Włoszech 
w czasie Świąt Bożego Narodzenia, Pertrakt4. 
cje znadują się już na ukończeniu. W czasie 
swego touméo „Garbarnia zmierzy się z Juven 
tusem, FC Milano į FO Bologna. „Garbarnia” 
uda się do Włoch w składzie 15 zawodników. 


ŚWIATOWĘ REKORDY POLKI W ŁYŻ: 
WIARSTWIE. 

Warszawa, (PAT). Międzynarodowy  Zmią 
zak Łydwiarski powiadomił Zarząd Polskiego 
Związku Łyżwiarskiego, że ustanowione przez 
naszą łyżwiarkę Nahringową rokordy Polski 
w biegach na 500, 1000 i 1.500 metrów uznaga 
zostały oficjalnie za rekordy światowe. Czasy 
nowych rokordów są następujące: 500 motrów 
62 sek. 1000 metrów 8:18.4, 1.500 metrów 3:28 
šek. 

STADJON OLIMPIJSKI W LOS ANGELES. 


Olimpijski stadjon położony w centrum Los 
Angeles został przed kilku dniami ukończony. 
Btadjon liczy 105.000 miejsc siedzących, Na 
nowym stadjonie odbędą się następujące ura- 
czystości i zawody: 80 lipca uroczystość otwar- 
cja, t. ww. parada narodów, od 81 lipca do 7 
sierpnia zawody lekkoatletyczne, 12 sierpnia 
finaly hokejowe, 8 sierpnia amerykańskie mi- 
strzostwa w piłce nożnej, 13 i 14 sierpm'a konna 
jazda i 14 sierpnia uroczystość zamknięcia. 
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w opiekę”, Kazimierza Garbus'tskiego Psalm cjach. Podobnie, jak architekci różnych czasów | wów. Magnificat ks. Gieburowskiego mógł na- 
wznosili Świątynię Pańskie w stylach właści- tomiast pozytywnie przemówić jedynie do słu- 


116 „Laudate Dominum“, X. Wacławą Giebu. 
rowskiego „Magnificat“, Jana Maklakiewicza 
finał ze symfonji „Święty Boże” i Karola Szy» 
manowskiego „Veni Creator Spiritus" przedsta” 
wily słuchaczowi niejako przekrój przez dz'siej- 
szą polską muzyką religijna. Różne w niej pa- 
nują prądy i kierunki, zależnie od celów, jakie 
rrzyświecają twórczości licznych naszych miu- 
zyków, poświęcających Wę przeważnie lub w czą 
ści tworzeniu dzieł rel gjnych. Stosownie da 
slopmia kultury zespołów, które są powołane 
do wykonywania danych kompozycyj, mw Í pol, 
ski kompozytor religijny uzależniać sty] į to- 
chnikę swolch mszy czy innych komponowar 
nych form liturgicznych. Nieustanny przypływ 
nowych zastępów śpiewaków kościelnych, ale 
śniewaków o skromnych często kwalifikacjach. 
wywoluje — sam przez S'ę -—— radosny objaw 
stalego powiększenia się polskiego repertuaru 
imazyczno-kościelnego o cechach popularnych, , 
lulwości technicznej i charakterze konserwa- 
tywoym. Umiemy cenić owoce pracy tych na- 
szych muzyków, którzy rozumieją, doniosłość 
*rgłeczną przygotowania szerokich kół ludno-, 
ści polskiej do właściwej kultury muzycznej i 
godzą w dziełach kościelnych charakter muzyki 
podnoszącej ducha z postulatami wychowaw- 
czem. Ale obok nich mają prawo do zabiera- 
nia głosu w tworzeniu religijnych dzieł muzycz* 
nych także kompozytorzy 0 wyższych m 
z punktu widzepią artystycznego m= aspira- 


wych ich epokom, tak i muzycy nia stanęli na 
jakiemś idealnem. raz wytworzonem stanowi 
sku, lecz starali się dzieła swoje, przeznaczone 
do użytku Kościoła, dostosować do ducha 
swojego pokolenia. Sztuka, wchodząca do mu- 
rów kościelnych, w postaci obrazu, rzeżby czy 
mszy pa chór z towarzyszeniem orkiestry, pod 
pada — jak wszystkie dzieła ludzkie == pra- 
wom rozwoju i zapomnienia, Jeżeli tworzący 
dziela te artysta miał poczucia właściwości 
środków potrzebuych do wyrażenia ewoich zbo- 
żnych zamiarów, to złożona przez niego Przed» 
wiecznemu w dziełach tych ofiara serdeczna, 
zostanie przyjęta tam w górze, jako ofiara Abla, 
choćby ludzie nie mogli dokładnie pojąć arty- 
etycznych intencyj autora, Nie wszystko bo- 
wiem ¢o tworzy nasz bliźni musi się nam podo. 
bać, nie w każdem dziele ludzkiem możemy do- 
strzec tą Bożą iskrę, która może tli w jego 
najgłębszem wnętrzu. 

Pierwszą część programu koneertu współ- 
czesnej muzyki religijnej wypełniły dzieła przy- 
stępniejsze dla słuchacza, od utworów, które 
stanowiły drugą połowę Koncertu, Bardzo 
zobjektywizowany w ewo'ch kompozycjach re- 
ligiinych Walewski i tak bardzo mtynowany 
jako kompozytor kościelny Garbusiński, stwo- 
rzyli swojemi stlnie mnapiętemi kompozycjami 


odpowiednie ramy dla bardziej subjektywnego | cyj sześciu współczesnych kompozytorów. 


pealmu Friedmana, pelnego lirycznych rozśpie- 


chaczy, akceptujących a priori w nowoczesnej 
muzyce kościelnej także używanie zaostrzo- 
nych dysonansowych środków j mocnych barw 
dzisiejszej orkiostry. Dzieło to nie miości się 
pownie — w granicach stylu idylicznej i ideali» 
zującej muzyki kościelnej, jest de facto kom- 
pozycją. przenoszącą Charakter dowozyjny na 
teren koncertowy. Podobnie śmiałe zamierzenia 
artystyczne przyświecały powstaniu symfonji 
Jana Maklakiewicza „Święty Boże”, której łe- 
dynie finałową konklucję poznali słuchacze tego 
koncertu. Muzyka tą ma charakter wizjonereki, 
głęboko nastrojony. Niektóre czynniki barwno- 
świ jej bardzo bogato wyposażonej orkiestry 
nio mogły wystąpić należycie, zwłaszczą wo- 
beo braku potężnych organów na estradzie sali 
koncertowej w Domu katoliekim. Pociągnęło 
to za sobą uwypuklenie innych barw, których 
rola nie jest już tak pierwszopłanową, Jak zło- 
ta kopuła na kilku silnych kolumnach zajaśnia. 
ła na końcu koncertu kompozycja Karola Szy- 
mamowskiego do słów Wyspiańskiego: „Veni 
Creator" Dyrcktor Bolesław Wallek-Walewski 
i cały zespół wykonawców zdobył najgorętszą 
wdzięczność słuchaczy z powodu olbrzymieg! 
wysiłku, wlożonego w przygotowanie dwugo- 
dzinnego koncertu i najpełniejszy podziw dla 
istotnie znakomitego urzeczywistniepie inten- 
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w firakomie. 


Sobota 28: św. Zdzisluwy. 
Niedzięla 20: św. Saturnina. 
Niedziela 20: wschód słońca o godzi 
vie 7.38, zach o 16.03 
aS, 

NA WCZORAJSZYM TARGU piacono na- 
stęrrujacę ceny: litr mleka niczbierarego 30--—- 
35 gr, zbieranego 16—20 gr, śmietana kwaśna 
1.60—180 zł, ser zwyczajny 1 kg. 0.801 zł, 
masło deserowe 4.40—4.60 zł, masło zwyczaj. 
ne 3.80--4 zł, jaja świeże sztuka 16—17 gr, 
ziemniaki 1 kg, 10—12 gr, buraki 10—15 gr, 
manchew 12—15 gr, cebula 40—45 gr, pie- 
truszka 20—25 gr, sclery 20—35 pr, włoszczy- 
zna Świeża 18—20 gr, kury sztuka 8—5 zł, 
kaczki żywę 3.5 zł, bite 2--3 zł, gęsj żywa 
3—7 al, bite 3— zł, indyki 8—10 zł, indyczki 
5—8 zł, bażanty 3-—3.50 zł, zające w skórze 
3,50—4.50 zł, karp żywy 8 zł, lin 3.1350 zł, 
szczupak 4.50—5 zł, świnki 3—8.50 zł, leszcze 
4.50-—5 zł. 

ZMARŁ NAGLE NA ULICY Kapucyńskiej 
Ludwik Kisielenski (lat 60) stolarz, zamiesw 
kaly przy Wicy Jabłonowskich 20 Lekarz Po" 
gotowia ratuikowego stwierdzi. że  śmiczć 
nastąpiła skutkiem udaru serca i polecił prze” 
nieść zwłoki do Zakładu medycyny sądowej. 

WPADŁ POD TRAMWAJ na ulicy Staro- 
wiślnej obok 1M. mostu Zenon Gajewski 1. 16, 
i domal odcięcia stopy lewej nogi. Lekarz Po- 
Sotowia ratunkowego przewiózł ofiarę wypad: 
ku do szpitala na oddział chirurgiczny. 

NIEUCZCIWY INKASENT. Organa nolicyj 
ne aresztowały Peliksą Nowaka (l, 46) inkasen- 
ta, za sprzaniewierzęnie 1000 zł. na szkodę 
Związku młodzieży przemysłowej i rękodziel- 
niezej, oraz za sprzeniewierzenie 200 zł. na szko 
dọ Komitetu opieki mad ochrovkami. 

ZA SYSTEMATYCZNE KRADZIEŻE WĘ 
GLA Z POCIĄGÓW arcsztowała policia Kazi 
mierza Polończyka, który również będzie od- 
nowiadał, ra ciężkie pobicie Stefana Sworzęnia. 
robotnika, na stacji kolejowej Kraków — Wi 
ala. 

POŻARY. Na dworca osobowym w Krako- 
wie od strony ulicy Bosackiej zapalił się wezi 
raj dach na budynku zwrotniczym skutkiem 
wadliwego przewodu komina. Ogień ogarnął 
cały dach. Straż pożarna ogień zlekalizował: 
wyrębując dach na dużej przestrzeni. Uwządze 
nia kolejowe zostały nienaruszone. -—- Również 
wozorai zapaliły się w piwnicy domu pod liczką 
39 w Rynku głównym materiały latwa pilas. 
Straż pożarna po krótkiej akcji ratowniczej 
ogień ugasila. 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 


DWA WIĘCE W SPRAWIE PROPAGAN. 
DY SPISU LUDNOŚCI odbędą się w niedzie- 
lẹ 29 b. m.: o godz. 9.30 przed poł. w Podgó- 
rzu w sali Sokoła o godz. 12-iej w południe 
w wielkiej sali Domu Katolickiego w Kra- 
kowie. 

0 SPOSYBACH WSPÓŁDZIAŁANIA PLA- 
GÓWEK ZAGRANICZNYCH w kierunku oży. 
wienia eksportu z Polski będzie mówi! prof. 
Dr Sarna, dziś w sobotę o godz. 6 wieczorem 
w auli Wyższego Stłudjum Handlowego, ulica 
Sienkiewicza 4. 

„CZARNE KAWY“ ARTYSTÓW odbywa- 
da się w każdą niedzielę w Zwiazku artystów 
plastyków (pl. św. Ducha 5) od 5 pop. Wstęp 
tylko za imiennemi zaproszeniami. 
POWSTANIE KRÓLESTWA JUGOSŁAWJI. 

ı Odczyt na powyższy temat wygłosi Dr Vi- 
lim Francie, lektor na Uniw. Jag., z okazji 
18-tej rocznicy zjednoczenia Serbów, Chorwa- 
tów i Słoweńców w niepodległem państwie 
jugosłowiańskiem — w poniedziałek 30 b. m. 
o godz. 7 wieczór w sali Seminarjum słowiań. 
skiego, ul. Gołębia 20. Wstęp 50 gr., akade- 
micki i uczniowski 25 gr. 
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Sobota: „Mistigri* (premjera — nowość). 
Niedziela popoł: „Ulica“ (ceny zniżone). 
Niedziela wieczór: „Mistigri* (nowość). 
Poniedziałek: „Ulica“ (ceny zuniżone). 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
WANDA: „Maradu”. 
SWIT: „„Halka'”. 
== APOLLO: „Precz z miłością* (Liljan Har. 
vey), 
SZTUKA: „Parada miłości” (Jeamatte Me. 
Donald Mauryce Chevalier). 
ŚWIATOWID: „Rapsodja węsierska” 
Dagover, Willy Fritsch). 
BAGATELA: „Jaki papa, taky syn". 
CORSO: „Flip i Flap jako włamywacze”. 
WARSZAWA: od 26, XI. „Zagipiona żona”, 
w gł. rolach; Mary Kid i Harry Halm. 
UCIECHA: „Biękitny ekspress”. 
—— A hN 
PREMJERA „MISTIGRI“ M. ACHARDA. 
„Subtelna i pełna wytwornej dialektyki sztuką, 
„ukaże się dziś w sobotę w przekładzie p, Feil- 
„sli Bernard, zamówionym przez teatr krakow- 
Eki. Wyreżyserowana przez p. Szyndlera, nia 
„Mistigri” za głównych wykonawców pp: Ja. 
skg, Klońską, Marcinowską, Fablsiaka, 
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„GŁOS NARODU" z dnia 28 Listopada 1931 


Ogólnopolski Zjazd Akademickich : Kół Naukowych. 


W dniach od 28 do 80 bm. odbędzie się 
w Krakowie VII Ogó!nopolski Zjazd Akademic- 
kich Kół Naukowych. Protektorat nad Zjazdem 
przyjęli: Książę Metropolita Sapicha, prezes 
Polskiej Akademji Umiejętności Kostanecki 
oraz rektorzy wszystkich wyższych Uczelni 
krakowskich, Zjazd rozpocznie się uroczysta 
Mszą św. w kościeję św. Anny, poczem nastąpi 
złożenia wieńca pod pomnikiem Kopernika. 
O godz, 1l.ej nastąpi otwarcie Zjazdu z Auli 
U. J. Resztę dnia wypełnią obrady plenarne i 
komisyjne w salach Domu Katolickiego przy ul, 
Straszewskiewo. O godz. 17-ej uczestnicy Zja- 
zdu wezmą udział w raucie, wydanym przez de- 
legację Kół Naukowych U. U. J., wieczorem 
zaś będą ua przedstawieniu w teatrze miejskim 
im. Juljusza Słowackiego. Na Zjazd przybyło 
okoła 250 delegatów, reprezentujących wszyst. 
kie środowiska uniwersyteckie, 


Sanacyjni rozbijacze 
na uniwersytetach, 


W nadchedzącą niedzielę odbędzie sie 
w Warszawie .Pierwszy Ogólno-Polski Kon- 
eres Akademiekiej Młodzieży Państwowej". 


„Kcagres ten, zwołany przez ugrupowania aka- 


demickie, chadzające na pasku sanacji, która 
grupują w swych szeregach najwyżej 15 proe. 
młodzieży, postawił sobie za cel stworzenie na- 
wej „reprezentacji ogółu polskiej młodzieży 
akademickiej”. Te poczynania młodych «ana. 
torów noszą wszelkie cechy roboty rozbijac: 
kiej, Istnieje bowiem ma terenie wyższych u! 
czelni polskich niemal od chwili wskrzeszenia. 
Państwa polskiego organizacja. skupiająca ol- 
brzywią większość młodzieży rdzennie polskiej, 

Jest nią, Związek Narodowy Polskiej Mio- 
dzieży Akademiekiej, Instytucja ta ma jednak 
dwio „wady”, jak twierdzą canatorzy. Po 
pierwsze nie mogą do niej należeć żydzi, któ- 
rych sanatorzy chętniehy w szeregach tej iu. 
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stytucji widzieli, a po drugic wyznawcy ideolo 
gji marszałka (mniejsza o to szczerzy czy też 
nicszczerzy), nie mogą nawet marzyć o uzy- 
Skaniu w Zwiazku Nar, Polsk. Młodzieży Aka- 
demickiej większości, Większość ta należy bez. 
względnie do młodzieży narodowej. 

Zarzut, który stawiają, studenci sanacyjni 
Związkowi Nar. Polskiej Mlodzieży Akad.. ża 
jest instytucją partyjną. mie wytrzymuje kry- 
tyki. Partyjnym będzie dopiero związek, który 
chcą założyć. Oto w programie kongresu wi- 
dnieją między inaemi przemówienia p. Sławka, 
gen. Orlicz Dreszera i pochód do Belwederu.., 

Zwołanie zjazdu „państwowego pozostaje 
zapownę w związku z okólnikiem min. Jedrze. 
jewiczą, który uznał Naczelny Komitet Akade- 
mieki za instytucję „nielegalną, ten sam Nacz. 
Komitet. którego zaproszenia przyjmował jesz- 
czę niedawno p, Prezydent Mościcki į który 
bardzo często wspiłpracował z różnemi mini. 
słorstwami, np. M. S. Z. Warto przypomnieć, 
że przed paru miesiącami Związek Narodowy 
uzyskał dla Polaka godność prezesą Confede- 
ration Intemational des Etudiants; na czele 
tej „akademickiej Ligi Narodów* stoi Polak, 
p. Pożaryski. Sanacja, która na polu dyploma- 
tyocznem nie zdobyła żadnych sukcesów, może 
wkrótce t tę ważną zdobycz Polski zaprzepa. 
śoić, jeśli cie jej uda rozbić Zw. Narodowy. 

Niektóre odłamy młodzieży, należącej do 
Związku Narod. Polsk. Młodz. Akad. rozpo 
częły swego czasu starania o zmianę struktury 
Związku. Starania; te skierował ów odłam mło: 
dzieży, reprezentowany przez Stowarzyszenie 
Katolickiej Młodz. Akad. „Odrodzenie”, na dro 
go zgedną z zasadami prawa i lojalności aka. 
demickiej, czego o obecnej qróhie podważenia 
texo Zwiazku przez młodzież sanacyjną powi? 
dzieć mie można... 

Rozldjacka rohota sanacji spotka sie na- 
pewno z odpowiednia ocena młodzieży. (ak.), 


Tragiczna śmierć żebraka w grocie skalnej, 


W malych grotach va Krzemionkach w Kra 
kowie pomieżcili się biedacy bezdomni, dora- 
biając sobio do poszczególnych nor drzwi, W 
jednej z takich nor w skale mieszkał od diuz 
szego czasu G0-letni Michał Wiśniewski, że- 


brak z Limanowej. 

Wczoraj zgłosił się w policji 27 letni Włer 
dysiaw Jaćmierski. «ajnający sąsiednia grote 
i doniósł, że Wiśniewski, kaleka, chodzący na 
kulach ad kiku duj nie apuszcza swego „miesz 
kania“ a drzwi są podparte od wewnątrz, wo- 
bec czego zachodzi przypnszczemie, nioszezęśli 


Hierowslkiego, Wrońskiego. W niedzielę pa pò 
łudnmiu po raz pierwszy „Ulica“ Ricca. W przy 
gotowaniu na repertuar przedstawień dziecin- 
nych bajka norweską w opracowaniu J. Wis- 
uiowskiego p- t. „Odnalezione eeree“, której 
jedyna przedstawienię wieczorowa odbędzie się 
dnia 4 grudnia, ze względu na młodocianych 
widzów wyjątkowo o godz. 7 wieczorem, zaś 
dalsze przedstawienia dame będą zawsze ga 
południu. : 

KINO MUZEUM wyświetla dziś w sobotę 
i jutro w niedzielę filo p, t. „Biały Kiel? w ro- 
u głównej Rin-Tin-Tin. Ponadto dodatek i ko 
media. 

ADILA FACHIRI (d'Aranyi), W niedzielę, 
dnia 29 b. m. w sali BOLOŃSKIEGO wystąpi 
znakomita węgierska skrzypaczia p. Adila 
FACHIRI. Dziś głośna w Europie artystka ukoń 
czyła klasę sławnego mistrza gry Ekrzypeowej 
Hubay'a. w okresie kiedy z klasy jego raz poraz 
wychodz'ły na szeroki świat talenty tej miary, 
co Szigeti, Talmanyi, Szentgydrgyi. Ema Ru- 
binstejn i in. W programie najceluiejsze utwo. 
ry Bacha, Francka. Joachima, Blocha, Dvora- 
ka i Vieuxtemps. Bilety w cenie od zł. 1.50 do 
4.50 są już do nabycia w kasie przy sali. 

„BAGATELA DLA DZIECI" Po raz ostatni 
powtórzoną będzie w teatrze „Bagatela w nio- 
dzielę dnia 29 listopada o godzinie 11 przedpo- 
łudniem prześliczna bajka Ewy Szelburg pt: 
„Zaklęta królewna, albo za siędmióma górami”. 
Bajka ta duskonale zagrana, oblitująca w zi- 
bawne, ciekawe momenty, na tlo efektownych 
dekoracyj stanowi wspaniałą a po obniżeniu 
cen, niedrogą, zarówno dla naszych milusińkich 
jak i dla starszych. 

DELA LIPIŃSKAJA, niezrównana pieśpiar 
ka-disense, o której prasa krakowska: wyraża 
sia w słowach największego uznania wystąpi 
poraz drugi i ostatni dziś w sobotę w Starym 
Teatrze. 

czone (aaeei 


Akademia ku czci 
Stanisława Wyspiańskiego. 


W 24-a rocznicę śmierci St. Wyspiańskiego 
odbędzie się w niedzielą 29-go bm. o godz. 7 ej 
wieczór w nowej sali teatralnej gmachu Związk* 
Młodzieży Przemysłowej i  Rakodzielniczej 
iw Krakowie przy ul. Skarbowej 2. (róg Krupni- 


wego wypadku. Wydelegowany na miejsce wy- 
padku posterunkowy policji wyważywszy drzwi 
stwierdził, że Wiśniewski zmarł wskutek za- 
trucła się czadem węglowym. W grocie znajdo- 
wat się piec eklecony z odłamków cegieł, bez 
komina, zaś drzwi wiodące do nory były obi- 
te blachą, Na zwłokach tragicznie zmariągo że- 
braka mie znaleziona żadnych śladów, któreby 
wskazywały na gwałtowną śmierć. Po oględzi- 


PROPAGANDA POLSKIEJ POWIEŚCI. 

Z iniejatywy Zrzeszenia beletrystów pJ 
skich i w porozumieniu za stołecznemi organi- 
zacjami literackiemi i dziennikarskiemi, Zwią- 
zek księgarzy polskich i Polskie Towarzystwu 
wydaweów książek organizują w kiegarmiach 
całego kraju w dniach od 28 listopada də $ 
grudnia br. „Tydzień Powieści Polskiej”. 

CYKL ODCZYTÓW © NAJWYBITNIEJ- 

SZYCH POETACH SŁOWIAŃSKICH. 

Towarzystwo Słowiańskie w Krakowie u- 
rządza w bieżącym roku akademickim  cykł 
odczytów o najwybitniejszych poetach słowiań 
skich. Odczyty odbywać się będą. w soboty © 
godzinie 7 wieczór w sali przy ulicy Gołębiej 
20 I p. Pierwszy odczyt z tego cyklu wygłoał 
w sohotę dnia 28 km. o godzinie 7 wieczór Go 
lebia 20. prof, Uniw. Jag. dr Waclaw Lednicki 
pt: „Puszkin”, 


—)——— 


Odczyt sen, Kobylińskiego w Krakowiś. 
W poniedzialek 30 b. m. o godz. %-eft, 
w krakowskiem Kole Studiów chrześcijańe 
sko-spelecznych (Potockiego 11) przem 
wiać będzie wybitny znawca spraw Slaska 
i zasłużony działacz narodowy, sen. Stani- 
sław Kobyliński. Prelegeut, znany także 
jako znakomity mowca, przedstawi zagad- 
nienia narodowe i gospodarcze Śląska. 


Z Koła Studiów. 
„Zagadnienie żydowskie na wyższych 
uczelniach, 

Aktualny ten temat Ściągnał na ostatnie 
zebranie Koła Studjów chrześcijańsko-spcłoc 
nych ib. liczne grono słuchaczy. Referent, p 
W. Kosturek, zagajając krótkim referatem dys 
kusję. przedstawił słuszne dążenia młodzieży 
i jej wałka o polski i chrześcijański charaktww 
naszej kultury, zaznaczając jednak, że walkę 
należy prowadzić qprzedewszystkiem na tera 
nie ekonomicznym. a w żadnym wypadku nis 
wolno stosować metod , nieetycznych. 

W żywej dyskusji, jaka się następnie rozwł- 
nęła. zabrało głos coś piętnaście osób. Pomi 
szono różne strony zagadnienia żydowskie, 
przemawiali także przedstawiciele młodzieży 
akademickiej. LATE 


Radin, 


Niedziela 29 Hstopada. 
Kraków. Godz. 10.15 Nabożeństwo z Poe 


nagh komisji sądowo lekarskiej przewieziono | znania. 11.35 Odczyt misyjny z Warszawy. 


zwłoki do Zakłady medycyny sądowej. 
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czej) uroczystą, Akademję. Słowo wstępne wy- 
głosi Proft. Dr. Juljan Nowak. W programie 
przemówienia Prof. Ludwika Skoczylasa. de- 
klamacje art. dram. Żmijowskiej i art. dram. 
Wacława Nowakowskiego, produkcje chóru 
Sem. naucz. męskiego pod kier. prof. Koniora 
i orkiestry dętej Związku pod bat. W, Karasia. 
Na zakończenie odęgraną zostanie „WARSZA- 
WIANKA” w wykonaniu zespołu dramatyczne- 
go młodzieży pod kier. St. Filipowicza. Komi- 
tet żywi nadzieja, ża szerokie warstwy obywa- 
telstwa krakowskiego wezmą udział w tej uro- 
czystości. j 


Stypendja z fundacji im, Ghronowskich. 


Onegdaj odbyło się pod Trzew. wieeprez. 
m. Ostrowskiego doroczna posiodzenie Komite- 
tu Fundacji dla rozdawnictwa stypendjów na 
r. 1981/32. Komitet przyznał uczniom państw. 
Szkoły Przemysłowej w Krakowie 12 stypen- 
djów, uczniom i uczenicom państw. Szkoły 
sztuk zdobniczych i rrzemyełu artystycznego 
9 stynendjów; uczniom Szkoły Rzemiosł 5 sty- 
pendjów, uczenicom państw. Szkoły zawod. żeń 
skiej 2 į uczenicom miejskiej Szkoły gospodar. 
stwa domowego 1 stypedjum. Powyższe stypen- 
dja wynoszą po 40 i 50 zł. miesięcznie, 

Ponadto Komitet przyznał na wniosek Dy- 
rekcji Muzeum Przemysłowego 3 zasiłki na wy- 
łazd zagranicę dla 2-ch drukarzy maszynowych 
i dla 1 Stolarza na specjalne kursa. W końcu 
przyznał pewien ryczałt na opłatę kursów nau- 
ki języków obcych dla kilkunastu czeladników 
przyszłych kandydatów na wyjazd zagranicę. 


— m z a m 
INAUGURACJA NOWEGO ROKU SZKOLNE- 
GO W AKADEMJI GÓRNICZEJ. 

AV przygzłą sobote to jost dnia 5 grudnia 
odbędzie się uroczysta inauguracja roku aka- 


demickiego 1931-32 krakowskiej Akademii Gór 


niczej. Po Mszy ćw. o godzinie 10.15 w koście- 
le św. Anny uczestnicy uroczystości zgromadzą 
się w auli Akademji przy Aleji Mickiewicza 30 
gdzie nastąpią: przemówienie rektora Biejskie- 
zo. dekoracje profesorów: Goetla i Riegera. 
śprawozdanie prof. Takliiskiego | wykład ima- 
uguracyjny Rektora na temat: „Naturalne zbior 


11.58 Sygnał czasu, hejnał. 12.10—16.30 Trans 
misje z Warsz. 16.30, 16.55 i 19.15 Płyty. 16.40 
Odczyt z Warszawy. 17.15 Odczyt p. t. „Jaką 
rolę odgrywa chleb w naszem odżywianiu; 
wygłosi dr. B. Skarżyński, asyst. U. J. 17.30 
do 19 Transm. z Warsz. 19 Rozmaitości. 19.25 
Odczyt p. t. „A gdy zagasna szałasowe waż 
try”, wygł p. St. Kaszycki. 19.40 Program na 
dzień nast. 19.45 Słuchowisko z Wilna. 20.30 
do 22.40 Transmisje z Warszawy. 22.40—24 


| Transmisje z Warszawy. 


Lwów. Godz. 10 Nabożeństwo z archikatę. 
dry lwowskiej obrz. rzym. kat. 11.40 Odczyt 
ks. St Szurka „O pratach misyjnych”. 12.15 
do 13 Lwowska aud. nauczycielska z okazji 
rocznięy listopadowej. 19.25 Lw. kam. sport. 
w opr. p. J. Żukowskiego. 19.80 Pieśni z roku 
1881 w wyk. p. M. Błażyńskiej (sopran), 
akomp. p. T. Seredyński. 

Katowice. Godz. 15 Ks. dr. B. Rosiński! 
„Adwent w życiu Kościoła”. 17 M. Błażejewe 
ski: „Wrażenia z podróży pieszej naokoła 
Polski“. 19 „Bery i bojki Śląskie". Karlik 
z Kocyndra (prot. St. Ligoń). 

+ Warszawa. Godz. 10.15 Nabożeństwo z Po 
znania. 11.35 Odczyt misyjny p. t. „Misje 
a kler tubylczy* „wygłosi dyr. archidiec. zwią 
zków mis., ks. kan. A. Trepkowski. 11.58 Sy- 
gnał czasu, hejnał krak. 12.05 Program na 
dzień bież. 12.10 Państw. Inst. Met. 12.15 
14 Poranek sym!. z Filh. 14 „Jakie straty pos 
nosimy przez złe obchodzenie się z obornie 
kiem“, 14.20—14.40 Koncert Henia Domańs 
skiego na ustnej harmonijce. 14.40 „Zorganie 
zowane rolnictwo — to siła”. 15 Płyty gramoń, 
Mazurki Chopina w wyk. I. Friedmana. 15.15 
Audycja żojnierska. 16.05—16.30 Program dla 
dzieci. 16.20 Płyty. 16.40 „Ratujmy książką 
polską”. 16.55 Plyty. 17.15 Odezyt z Krakowa. 
17.30 „W 101-szą rocznicę Powstania Lisłopa+ 
dowego". 17.45—19 Koncert popol. 19 Roz 
maitości. 19.25 Płyty. 19.40 Program na dzień 
nast 19.45 Słuchowisko z Wilna. 20.30—21.89 
Koncert wieczorny z okazji rocznicy powstaw 
nia listopadowego, poswięcony muzyce pok, 
skiej w wyk. ork. P. R. pod dyr. J. Ozimińw 
skiego, M. Janowskiego (śpiew) i prof. L 
Ursteina (akomp.). 21.30—21.55 Krótki kon.' 
cert w wyk. Z. Adamskiej (wioloncz.) i prot, 
|. Ursteina (akomp.). 21.55 Kwadrans liter, 
SŁ Szpotański: „Wybuch powstania”, frag- 
ment z pow. „Bez słońca”. 22.10—22.40 Pie. 
śni włoskie w wyk. M. Labij. 22.40 Państw, 
Inst Met. 22.45 Wiadomości sportowe. 23 Mu. 


niki ropy naftowej w świetle najnowszych ba-|zyka taneczna z dancingu hotelu „Połonia 
dań“. Palace“ .„ 


Bir. 0 
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“P. Dziadosz o red. Haerkerze. 


„X Warszawa, 27. 11. (Tel, wł). Agencja „Iskra“ 
Tublasza wywiad z dr. Władysławem Dziado- 
;Szem w sprawie zeznań redaktora „Naprzodu“ 
(Haeckera, złożnych w procesie brzeskim. Na 
„zapytanie, jak się zapatruje na zeznania świad- 
‘ka o sobie , p. Dziadosz odpawiedział, że to spra 
uwa sądu į prokuratora į do ich dyspozycji stoi 
„zawsze. Co do Haeckera, to komunikuje że sty- 
kał się z mim jako szef bezpieczeństwa woje- 
wództwa krakowskiego w rku 1927 i 28. 

,P. Haecker był informatorem Dziadosza © 
stosunkach w P. P. S, a nawet kilkakrotnie 
omawiano przejście red, Haeckera na siużbę 
państwową (?) z tem, że chjąłby on referat pra 
sowy w wydziale bezpieczeństwa urzędu woje- 


wódzkiego w Krakowie, Jedynie brak etatu | 
w szóstym stopniu służbowym przeszkodził to- | 


mu. gdyż Haecker posiadał pełne zanfanie. 

W dniu pogrzebu ś. p. Marka w rozmowie 
zp. Żuławskim ji Stańczykiem na ich uwagę © 
wstrzymanie sie og udziału w pogrzebie dzia- 
łaczy B. B.. p. Dziadosz oświadczył, że po na- 
praści red. Haeckera na sanację, umieszczonej 
w rekrolcgu, poświęconym ś. p, Markowi, uwa- 
żał taki krok za słuszny, 

Na zapytanie, czem należy tlumaczyć, że 
2a czasów urze'lewania p. Dziadosza w Krakn. 
wie, „Naprzód” był konfiskowany. p. Dziadosz 
tłumaczy. że red. Haecker był wówczas w nie- 
snaskach partyjnych i żalił się że „wyrostki“ 
(aluzja do Wyrostka. — w. Rel) z P. P. S. 
wzięły górę w partii i że z Warszawy przysy- 
łają mu gotowe astykuiv do „Naprzodu“, że 
dalej przydzielono mu Ciołkosza do piinowa. 
nia opozycyjnego charakteru pisma. 

Wreszcie ro do tego, że red. Haecker słu. 
żył na froncie p. Dziadosz oświadcza, że ni- 
gdy nie słyszał o czynach wojennych ved 
Haeckera. Podobno odprowadzał żołnierzy na 
t front, ale chyba to czynił pod jakimś specjal- 
inym i nikomu nieznanym pseudonimem. 


——:0:—— 


ULTIMATUM JAPOŃSKIE. 

Londyn 27 listopada. Donoszą z Nankinu, 
$e wojskowe władze japońskie w Tieatsinie 
przesłały władzom chińskim w Tientsinie ulti- 
matum z terminem do dnia dzisiejszego w po- 
łudmie, w którem żądają zaniechania kroków 
nieprzyjaznych i wycofania wojsk chińskich 
poza strelę 10-kilometrową. Chińczycy żądają 
przedłużenia terminu ultimatum o 6 godzin, 
| - Paryż 27 listopada, Generalny sekretariat 
Ligi Narodów komunikuje. że wedle raportów 
rotrzymamych przez rząd angielski od swych 
_abserwatorów z Mamdżurji. podczas zajęcia 
į Cicikaru przez wojska japońskie, dapończycy 
stracili 4 zabitych i 108 rannych. Po stronie 
chińskiej było 600 ofiar w zabitych i rannych. 
Wielu Chińczyków zamarzło na Śmierć. 

00 ——: 

SZWEDZĆCY HOKEIŚCI PRZEGRYWAJĄ 
W WIEDNIU. Wczoraj zainaugurowany został 
"w Wiedniu sezon hokeja na lodzie, Odbyło się 
spotkanie pomiędzy klubem sztokholmskim A. 
p- K. a drużyną reprezentacyjną Wiednia. Wy- 
grali wiedeńczycy w etosunku 5:1 (2:1, 0:0, 3:0). 


f 


Od PE 
28 listopada b. r. 


W Kinołeatrze 


ŚWIT“ 


Powiększony zespół 


| Drogeria, Perf 
STEFAN HYLA 


Poleca po najniższych cenack: zioła, leki, opatrunki, mydła toaletowe, 
perfumy, wody kolońskie. 
Wielki wybór podarków. Perfumy i woda kolońska na wagę. — Świeży Trav. 
Dla PT. Klijentów naszych Telefon i waga osobowa bezpłatnie. — Każdy otrzymuje blox rabatowy. 
Przy zakupnie jednorazowym od zł. 15:— dajemy 5 gramów (francuskich perfum gratis. 


Nieśmiertełnago mistrza Stanisława MONIUSZKI. 


artystów operowych oraz chórów! — Wspaniała ilustracja oraz naj- 
piękniejsze śpiewane arje z opery. 


Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9, 


„GŁOS NARODU" z dnia 28 Listopada 1931 


Polityka importowa Polski musi ulec rewizii. 


Pobyt swój obecny w Paryżu minister | waż szerg państw wprowadza pelitykę pre- 
Zaleski wyzyskuje nie tylko jako członek | ferencyjna w imporcie, rząd polski widział 


Rady Ligi, ale przedewszystkiem jako roz- 
mówca w sprawach finansowych i celnych. 

P. Zaleski odbył szereg konierencyj 
|Z Briandem, Flandinem, Rollinem. Jedno- 
| cześnie w Paryżu bawi dyrektor departa- 
menut przemysłu i handlu p. Sokołowski, 
į jeden z najwybitniejszych u nas znawców 
| spraw handlu zagranicznego. Prowadzi on 
rozmowy na tematy importowe - ekspor- 
towe. 

Ponieważ szereg państw podwyższył 
stawki celne, zwłaszcza zaś Anglja, ponie- 


im. św. Teresy 
| Telefon 13809 


sze 

Ponad 4 nil. 1 
spodarce budżetowej deficytem tak, jak i mie- 
siące poprzednie z tą jedynie różnicą, że skut- 
|kiem sezonowego — w miesiącach jesiennych, 
| wzrostu wpływów skarbowych, deficyt tem jest 
[niec mniejszy. Wynosi on mianowicie 4.174 
| tysiące zł, wobec 8.580 tysięcy zł. we wrze- 
śniu br. 

Za pierwszych 7 miesięcy bież roku budże- 
towego wymiósł deficyt 128.319 tys. zł. 

Według danych Głównego Urzędu Staty- 
|stycznego, cgólne dochody skarbowe w paź- 
dzierniku wyniesły 211.136 tys. zł, wobec 
178.577 tys, zł, we wrześniu bieżącego roku, a 
(254.418 tys. w paździemiku 1930 roku. wydat- 
| ki zaś 215.310 tys. względnie 182,116 tys. i 
233.664 tys. zł. W pierwszych 7 miesiącach bie- 
żącego roku budżetowego, tj. od 1 kwietnia do 
| 1 listopada br. dochody wynosiły ogółem 1 mi- 
> 351.093 tys. zł, wydatki zaś 1.479,413 
tys. we wrześnip br., a za pierwszych 7 miesię* 
cy b. r. budżetowego wynosił 128.319 tysięcy 
złotych. ; 

Poszczególne pozycje dochodów i wydat- 
ków państwa przedstawiały sią w październiku 
br. w tysiącach złotych nastepująco (cyfry w 
nawiasię z paździemika 1930): DOCHODY: 
211.186 (234.418), w tem dochody z podatków 


ERA FILMOWA 


orkiestry symfonicznej z udziałem wybitnych 


Nowy projekt ustroju szkolnictwa. 


5 Mialster oświaty opracowuje nowe progra 


- Warszawski „Dzień Polski“ podaje szczur 
(góły nowego ustroju szkolnictwa powszechne- 
“go i średniego w Polsce, do którego ojracowa- 
mia przystąpiło już ministerstwo oświaty. Pod- 
zstawą nowego ustroju ma być wedlo tego pro- 
jektu nadal szkoła powszechna, z tą jednak 
zmianą, że siedem jej oddziałów, które miały 
dotychczas charakter jednolity, będą teraz po- 
dzielone na trzy oddzielne grupy. Pierwsze 
tcztery klasy szkoły powszechnej będą tworzy- 
À zamkniętą całość, następne dwie będą mialy 
jpharakter odrębny, a ostatni rok nauki bę- 
dzie zamknięciem nauki, Program nauk dosto- 
gowany do życia praktycznego i będzie uwzęlę 
(dmiał przedewszystkiem potrzeby regjonaln?. 
GW zależności od środowiska, w jakiem szkoła 
powszechna będzie się znajdować, przybierać 
będzie ona charakter cdmienny, uwzględniają: 
(cy potrzeby środowiska miejskiego, wiejskie- 
paa Przemysłowego tAn. 


technicznie, może kształcić się dalej w specjal- 


my dla szkół powszechnych i średnich. 


nych szkołach zawodowych, lub też zajmować 
stanowiska urzędnicze, posiadając uprawnienia 
Il-giej kategorji urzędników państwowych: 
Młodzież, pragnąca po ukończeniu szkoły stu- 
djować na wyższych uczelniach, wstąpi do 
2-letniego licenm, które jej da głębokie i grun- 
towne przygotowanie do wyższych studjów. 

Naukę gimnazjalną do klasy VI. włącznie. 
stanowić bedzie typ jednolity dla wszystkich; 
metody nauczania będą inne, niż w dzisiejszej 
szkole średniej, Nauczanie będzie miało cha- 
rakter umiwersalny, ale nie encyklopedyczny. 
Celem takiej szkoły będzie ćwiczenie uczniów 
w myśleniu abstrakcyjnem, opartem jednak 
na konkretnych danych. 

Dwuletnia nauka licealna, będąca niejako 
wstępem do studjów wyższych. zróżniczkuje 
się na trzy kierunki: humanistyczny, klasyczny 
i matematyczno-przyrodniczy. I tu nauczanie 
przybierze charakter uniwersalny. ale punktem 


=W szkole średniej, ogólno-ksztmłcącej prze- | wyjścia będzie dana grupa przedmiotów. 
"e . . H F 

powadzone będą również doniosłe zmiany. Po | 
ukończenim sześciu klas młodzież bęuzie zda- | prace nad opracowywaniem nowych progra- 
wać t. zw. małą maturę, Młodzież uzdolniona . 


Ministerjum W. R. i O. P. rozpoczęło już 


mów szkolnych tak dla szkół powszechnych, 
jak i średnich. F 5 


umerja, Skład apteczny 


się zmuszony do dokonania rewizji swej 
polityki imporiowej, 

Rozmowy, prowadzone przez pp. Za- 
leskiego i Sokołowskiego w Paryżu, mają 
na celu porozumienie obu rządów na ten 
temat. Szczególnie Polsce chodzi tutaj 
o postulaty rolnicze, eraz o stawki celne, 
które musi poddać rewizji wobec nowych 
zarządzeń celnych państw obcych. Przed 
porozumieniem się z rządem francuskim 
rząd polski nie chce dokonać ostatecznych 
decyzyj. (w) 


Kraków, 
ul. Wiślna 6. 


deficytu bndietowago W październiku 


„| Miesiąc październik zamknięty został w go-|i opłat 107.466 (131.755), inne dochody admi- 


nistracyjne 19.628 (28,467), wpłaty do skarhu 
państwa z przedsiębiorstw 17.084 (6.102), wpła- 
ty z mon>poli 66.060 (68.094); WYDATKI: 


Nr 322 


$Seleśransy 
la Lavalem 325 posłów, przeciw 240. 


Zwycięstwo rządu w parlamencie. 


Paryż, 27 listopada. Wielka debata interne: 
lacyjna w sprawie franeuskiej polityki zagra- 
nicznej zakończyła się w Izbie po całonocnych 
obradach dziż nad ranem o godzinie 4 wyra- 
żeniem rządowi Lavala votum zaufania w glo- 
sowaniii 3-krotnem. Decydujące głosowanie 
nad socjalistycznym projektem porządku dzien- 
nego, którego odrzucenia domagał się rząd, 
przyniosło rządowi zwycięstwo 325 głosami 
przeciw 240, Przyjęto wniosek posła lewicy re. 
publikańskiej Puech'a, który brzmi: „Oświad- 
czenie rządu przyjmuje Izba do zatwierdzającej 
wiadomości i wyraża zaufanie, ża przez polity- 
kę pokojową i współpracę międzynarodową 
rząd zapewni Francji prawa i tezpieczeństwo. 


Odrzucając wszelkie dodatkowe uwagi Izba 
przechodzi do prządkn dziennego”. 
Głosowanie porzedziła długa dyskusja. 


Wieczorem wygłosił Laval dłużeze przemówie- 
nie, w którem oświadczył Laval. że z rozmów- 
z prezydentem Honverem Stany Zjednoczone 
poznały dokładnie sytuację Francji i zrozumia. 
ły jej stanowisko. Uchroni to Francję w przy- 
szłości od niespodzianek w rodzaiu inicjatywy 
Hoovera w sprawie moratorium, Ota rządy 20. 
bowiązaly się do pozostania przy standarcie 
złota, Omawiajac kwestję reparacyj, do których 
ma Francja najświetsze nrawo. stwierdził mow- 
ca, że Niemcy żyją ponad stan. Wprowadzają 
u siebie różne ulenszenia i kosztowną rozbudo. 
wę, a gdy przychodzi do placen'a powiadają, 
że są niewynłacalni. To iest ich metoda. Rozu- 
mie on, że Niemcy zna lłułą ste w syłuacji cież 
k'ej. jednak Francii nie wolno hvć rozrzu”ta, 
nie wolno Francji okazywać wsnaniałomyślno- 
ści, na którą inni Feza. Nie oznacza to. aby 
Francja nie uzmawała rotrzeby sel'darności mię 
dzynarodomej, sa jednak cran're, których nie 


Administracja 715.218 (283.867). w tem władzo | wolno przekraczać Mówi s'e wiele o potrzebie 


naczelne 1.712 (1.7338), ministers wo spraw za 
granicznych 4.350 (6.872), spraw wojskowych 
65.254 (66.598), spraw wewnętrznych 20.197 
(21.781). skarbu 10.140 (12.274), sprawiedliwo- 
ści 8,622 (9.980), przemysłu i handlu 2.014 
(4.186); komunikacji 394 (1.471), rolnictwa 
1.193 (3.687), wyznań religijnych i oświaty pu- 
blicznej 381.616 (88.324), robót publicznych 
6.027 (10.507), pracy i opieki społecznej 11.215 
(8.886), reform rolnych 1.511 (450), poczt i tele- 
grafów 144 (210), emerytury 13.524 (12.878), 
renty inwalidzkie i pensje 14.572 (13.573), ob- 
sługa długów państwowych (odsefiki, amortyza- 
cja etc.) 22.243 (16.762). 

Dopłata skarbu państwa do przedsiebłorstw 
92 (297). 

Niezależnie ad tego nadzwyczajne wydatki 
inwestycyjne z rezerw skarbowych wyncsiły w 
październiku br. 51 tysięcy zł, gdy we wrz% 
śniu 158 tys, a w październiku 1930 roku 
653 tys. zł. 


maz (1 eaea i 


Giełda krakowska, 
Kraków, 27. 11. (PAT) Gielda nieczynna. 
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 
Warszawa, 27. 11. (PAT) Dolar 8.88 i pół, 

8.80 i pół, 8.86 i pół. 

Dewizy: Gdańsk 173.60, 174.08, 173.17, 
Holandja 358.15, 359.05, 357.25, Londyn 31.95, 
32.08, 31.87, Nowy Jork 8.92, 8.94, 8.90, telegr. 
8.927, 8.947, 8.907, Paryż 34.91, 55.00. 34.82, 


Praga 26.43, 26.49, 26.57, Szwajcarja 172.95, 


178.38, 172.52, Włochy (46.05). 46.00, 46.12, 
45.88, Berlin nieoficjalny 211.60. 
° KURSA OBLIGACYJ. 

Akcje: Bank Polski 110.—. Pożycz- 
ki: 4 proc. dolarowa 42.75, 43.—, 7 proc. 
stabilizacyjna 58.05, 60.25, 58.—, Listy zast. 
GBK. bez zmian. 

GIEŁDA W ZURYCHU. 

Paryż 20.20, Londyn 18.47 i pół, N. Jork 
516.50, Belgia 71.70, Włochy 26.50, Hiszpanja 
43.35, Holandja 207.05, Berlin 122.25, Sztok- 
holm 100.—, Oslo 101.—, Kopenhaga 101.—, 
Sofja 3.78, Praga 15.28, Warszawa 57.75, Bu- 
dapeszt 90.02 i pół, Białogród 9.05, Ateny 
6.50, Konstantynopol 2.50, Bukareszt 3.08, 
Helsinki 10.—. 


Giełdowe ceny zboża. 


Na giełdzie zbożowej w Krakowie zazna- 
czyłą się wczoraj, w piątek, tendencja spokcj- 
na przy średnich dowozach. Notowano nastę- 
pujące ceny orjentacyjne: 

Pszenica dworska czerwona stand, 28.50— 
28.75, dworską białą 27.50—28, targowa stand. 
2727.50, żyto dworskie stand. 27.50 —27.75. 
targowe stand. 27—27.25, kukurudza krajowa 
26—27, mak niebieski z workiem 85-195, zie- 
mniaki stołowe 5—5.50, mąka pszenna okr, 
Krak. grysikowa 49—52. 45% 47.50-—418.50, 
60% 45—46, mąka pszenna z młynów kongre- 
sowych grysikowa 47—48. 0000 43—414, mąka 
żytnia okr. Krak. 65% 44—4450, mąka żyt- 


trzywrócenią  zaufanła miedzynarodowego. 
W jaki snasdh ma się tn stać — zapytuje La- 
val — jeśli nie ra zasadzie nafuemq uszantwa- 
nią podnisów trarłatńw 7 reSnetrtoranią urOcZzY- 
stych przyrzeczeń? Francia nie zzadzi sie na 
obn'żenie swych należytości chcha, ża w rów. 
uym stonnin ohasowa zostaną dugi Francji 
przez jej wierzycieli. 
—sa—— 


ORDERY ŚW. SAWY DLA DZIENNIKARZY. 

Warszawa 27. 11. (Telef. wł). W godzinach 
popołudniowych póret jugosłowiański udekoro- 
wał orderem św. Sawy i wręczył odpowiednie 
dyplomy dziennikarzom polskim: Pazytewskie- 
mu, Gielżyńskiemu, Ewertowi, Krzywoszew. 
skiemu, Iewcstamawi, Michatskiemu. Puzynie, 
Starzyńskiemu, Wierzyńskiemu i Wacławowi 
Czosnowskiemu. 


Z eatem zaufaniem 


możecie się zwrócić do pierwszej 


== specjalnej pracowni == 
dla budowy pete» Urządzeń 


Radi 


ofonicznych 


Kraków, ! 
| ulica Sławkowska L. 10 


w rodworeu. 
po a 


Grandi za równością zbrojeń 


Popiera stanowisko Niemiec, ` 


Nowy Jork. (PAT). Biuro Reutera donosi, 
żo min, Grandi, przemawiając na zebraniu -to 
warzyszenia dziennikarzy zagranicznych.. przed 
stawił stanowisko Włoch w kwestji rozbroje- 
nia, oświadczając, że zdaniem jego jest nie do 
zrozumienia z punktu widzenia prawnego I mo- 
ralnego, że kiika narodów może byc zawsze 
związanych rygorami rozbrojenia, podczas gdy 
inne narody mogą się zbroić z Całkowitą swo 
bodą. Grandi zalecił stosowanie zasady zćwno 
ści, kończąc słowami: 

„Nie możemy zrozumieć (!) tego stanowiska, 
że absolutne bezpieczeństwo ma być wwunkiem 
„ine gua non jakichkolwiek kroków rozbrz 
jeniowych*. 

CZY NAPRAWDĘ NIE POTRZEBUJĄ? 

Rzym. (PAT). Wielkie przyjęcia, zorgaaizo. 
wane przez finansistów i banki-rów amerykań 
skich w Nowym Jorku na cześć Grandiego. 
dały powód do pogłoski, że mmister włoski 
pertrakiował o pożyczce, Prasa weroraizza 
zuitomycznie jednak zwprzecza tym pegło 
skom, jrzytaczając oś vni zene © 'andirgi, 
atwierjzające, że Włochy nie potrzebują (9) po 
życzk: Naród włoski -— oświadczgł Grandi — 


nia okr. Poznań. 65% 44—44.50, razówka żyt. | maóąc (7) zaufanie je gospodarti faszystow- 
nia 37—88, graham pszenuy 38.139 zł, skiej. gotów jest sam ponieść Osiary i sam a0- 
m | meae G; m bie wystarczyć, 7 


| Zeznani 


Ks. Dziekan Solak o „Piaście”. 


Warszawa, 27. 11. (Telef. wł.) Na dzisiaj. 
szej rozprawie procesu brzeskiego zeznawał 
jako pierwszy świadek ks, dziekan Solak 
z Grybowa, który bardzo dodatnio wyrażał się 
o prezesie Witosie. W działalności p. Witosa 
w latach 1925—30 nie znalazł nic podburza- 
jacego. Wypadku „u góry“ oddziaływały na 
lud fatalnie. Zaczęły się skargi na szykany ze 
strony władz, O akcji rewolucyjnej nie mó- 
wiono, gdyż chłop jest całkowicie kouserwa- 
tywny. Chłopi nieraz powtarzali: 

— „Nie mamy gazdy, któryby umial po- 
kierować niepodległa Polską“, 

Obr. Jurosz: Czy w okręgu tarnowskim nie 
pokutują tradycje cesarskie jeszcze z czasów 
rzezi? 

Świadek: Tak jest, tam ta tragiczna trady- 
tja długo jeszcze żyła wśród ludu, ale dziś, 
dzięki pracy „Piasta“, już się zmieniło, 

Ks. Solak opowiada o silnem odczuwaniu 
przez ludność szykan wyborczych. Szykany te 
odsuwają nawet ludność od Polski. Pytają: 
„Jegomościu, wy taką Polske nam obiecywa- 
liscie?“ 

Obr. Jarosz: Czy możliwy jest kontakt du- 
chowieństwa z urzędnikiem? 

Ks. Solak przytacza fakt, że jeden z urzed- 
ników został usunięty, gdyż bywał u niego na 
parafji. 

Obr. Jarosz: A może ksiądz jest specjalnie 
zaangażowany w polityce? 

Świadek: Broń Boże! Jako kaplan katoli- 
cki stoję tylko na stanowisku praworzadności. 

Po zeznamiach Stan, Baniaszka z Krakowa 
zeznawał poseł J. Pawłowski, kióry stwier- 
dził, że polskość w Malopolste Wschodniej 
cofnęła się wybitnie. Ludność obecnego Sej- 
mu nie uważa za wykładnik swej woli. Wy- 
bory noszą tam nazwę „brzeskieh*, Przy osta- 
tnich wyborach właściwego teroru nie hyło, 
natomiast rabowanie głosów było przeraża- 
jace. Świadek ilustruje to cyframi. 

Obr. Honigwill: Niech pan nam opowie 
© wrażeniu najścia oficerów na Sejm., 

Swialck: Wrażenie bylo swaszno, Uwaža- 
łiśmy, że to zamach na Sejm. Byłem jeduym 
e tych. którzy doradzali Libermanowi, jako 
najbardziej przez pewne czynniki znienawi- 
dzonemu, aby się usunął. Liberman został 
stwierdzając, że jego obowiązkiem jest po- 
zostać, 

Świadek wspomina, że kiedyś poseł z RB. 
Burda odgrażał się wobec niego na posła 
Libermana i nieboszczyka Dabskiego. 

Osk. Liberman: Świadek mówi o rabowa- 
niu głosów. Co to znaczy? 

_ Świadek zaczyna opowiadać, ale przewod. 
niczący przerwał mu, 

Pos. Pawlowski mówi dalej, że na terenie 
Małopolski samerząd nie istnieje i podaje iro- 
niczną nazwę członków rad powiatowych 
z nominacji. Ludność nazywa ich „kiwanami*, 
gdyż powszechna jest opinja, że mogą tylko 
potakiwać przewodniczącemu. 

ŚWIADKOWIE OSKARŻENIA 

Świadek Białas introligator z  Porozowa, 
miał słyszeć, jak Sawicki mówi, że rząd łamie 
prawo, a łamaczy prawa trzeba powywieszać 
na latarniach. 

ŚwiadekJ. Wiśniewski, rolnik z Janowa, 
opowiada niezrozumiale, od kogo dostał binle- 
tyn informacyjny. gmatwa się tak, że nic kon- 
kretnego mie można ustalić. 

Nauczyciel K. Gawer stwierdza, że Ciolkosz 
przemawiał agresywnie, ale nie podburzająco. 
a czy występował przeciwko Piłsudskiemu, nie 
przypomina sbie. 

Gdy prokurator Rauze odczytuje świadke- 
wi treść zeznań, złożonych na policji, Gawer 
oświadcza. że takich zeznań nie składał, 

Stan. Polak, kierownik wydziału śledczeg” 
w Krakowie opowiada o roli Mastka podczas 
generalnego strałku kolejarzy w Krakowie w 
Fiku 1923. Rząd skutkiem strajku kolatarzy 
zarządził ich mobilizację. Ponieważ kolejarze 
zaczęli się uchylać od mobilizacji, władze woj- 
skowe wprowadziły sądy doraźne, W dniu 4 
listopada wojewoda krakowski wydał zakaz 
zgromadzeń i pochodów, 5 doszło do starcie 
tłumu z policja. W dniu 6-ego Tistopada dosz- 
ło do walk z wojskiem. Świadek uważa, te 
walki za przygotowane z góry. W godzinach 
rannych robotnicy byli uzbrojeni w karabiny. 
Po wozruchach Stwierdzono, że oprócz karabi- 
nów wojskowych i policyjnych były i obce ka- 
rabiny. 


Kom. Olearczyk z Krakowa, 


fPodkomisarz policji politycznej w Krako- 
wie Olearczyk opowiada o pracach przygoto- 


(Dwudziestydziewiąty dzień 
a Ks. Solaka i pos. 


| cr AZ ZZ ZLOT ZZOZ ZZOZ RY 


„GŁOS NARODU“ z dnia 28 Listopada 1931 


prowadziła przedewszystkien PPS. Z początku 
czerwca 1930 roku agitatorzy PPS. podnieśli 
konieczność proklamowania | jedno-dniowego 
strajku dla „użojowienia” mas robotniczych. 
Rozdawano okólnik, wzywający robotuików do 
walki, Nastrój był taki, jak w roku 1923. Nie- 
jaki Żyła. mówił na jednym z wieców: W rożu 
1923 wyszliśmy z golemi rękami, a w połudma 


mogliśniy już rozbrajać policję. Zaobserwówa: 
no ruhliwość bojówek, które już przed rokiem 


1929 działala. Gdy poczyniono aresztowania, 


zajścia przeniosły się na ulicę, a Mastek u 


ganiał 4 legitymacją poseiską, żądając zwolnie 


nia zatrzymanych. Gdy w Starym Teatrze byl 


odczyt p. Cara, bojówka chciała wtargnąć na 
salę na 


nie będzie mu to darowane. Rzeczywiście 
biuletynie nr. 2 opisano jego nolę przed Starym 


Teatrem. Świadek opowiada o tworzeniu szó- 


stek, o maskowaniu bojówek pod mazwą orgi- 
nizacji „Siła”, mówi o inwigilacji, prowadzonej 
prze członków bojówki. 

Przez inwięilację policji udało sią ustalić 
listę członków bojówki, stanowiącej trzon. By- 
ło ich 60, Gdy w roku 30-tym w dniu 14-g9 
września przeprowadzono rewizję, nie dała ona 
wyniku, bo w przeddzień dokonano rewizji 
w Sosnowcu i wieść o tem dotarła wieczorem 
do Krakowa. Mimo to u jednego z członków 
wymienionych na liście organizacji „Sifa“, ma- 
lezionej podczas rewizji, odkryto granaty. 
Był to członek bojówki. Podczas rewizji w ro- 
ku 1923 w Domu Ludowym znaleziono zale- 
dwie kilka „wendli“. 

Gst, Mastek: Nabijanych szmatami, ) 

Świadek; Jeśli pan Mastek chce wiedzieć, 
to ja mu powiem: Wendle, ło są karabiny 
austrjackie starego systemu. były one jednak 
używane w czasie wojny. Kule są ołowiane, 
szkodliwsze aniżeli otoczone pancerzem. 

Na podstawie inwigilacji świadek stwier- 
dził że P. P. S. rozpowszechniała odezwy nie- 
legalne. skowfiskowany list Limanowskiego 
it. d. Świadek twierdzi dalej, że w dniu 7-g0 
wrai © w restauracji Pollera odbyła się kon- 
ferencia przy udziale Witosa, Kierniką i Kor- 
fantega. 

Obr. Berenson: Czy zeznania były pisane 
przez pana? 

Świadek: Nie. Zeznania byłymi odczytane 
i ja je podpisałem, m . 

Obr, Berenson «twierdza, że zeznama nie 
byly odczytywane, a pod temi zeznaniami wi- 
dnieje dopisek Kraków” i data. Obrońca 
stwierdza, że zeznawia zostały sporządzone 
pismen maszynowem. Na pierwszej kartce pie- 
czątka sędziego śledczego Demanta wchodzi 
na pierwszy wiersz pisma maszynowego, Jeet 
to wyjatkowe śledztwo sędziego Śledczego do 
spraw szczególnie wyjątkowych, prowadzo- 
nych w wyjątkowej sprawie. 

Świadak twierdzi, że otrzymywał informa- 
cje o P. P. S. nietylko od konfidentów, ale i 
członków P. P. S.. mianowicie od recaktora 
„Naprzodu! Korclewicza. Świadek był terory- 
zowany z powodu prowadzonej przez niego ak- 
cji Mówi. że grożono mu przeniesieniem 
w stam spoczynku, że odpowiednie notatki u- 
mieszczano w „Naprzodzie* i starano się mrze 
mycić odpowiednie notatki w „Ilustr, Kur. 
Codz.“ 

Na pytanie obr. Rudzińskiego świadek 
stwierdza. że po kongresie krakowskim zua- 
leziono dużo broni u członków PPS. także 
granaty i ukarano nawet za przerhowywanie 
granatów aresztem 14-dniowym. Istniały spe- 
cjalne „piatki“ w organizacji PPS. Na trzon 
ich składalo się 10 ludzi. Na pytanie adwo- 
kata Rudzińskiego świadek stwierdza, że mi- 
mo, iż znał skład trzonu, nikogo z nich nie 
aresztował. 

Na pytanie adw. Urbanowicza | świadek 
przyznaje. że osobiście nie widział wchodzą- 
cych do gex. Kukiela na konferencję, a opie- 
ra się na informacjach swoich agentów. 

Świadek odpowiadał tonem nerwowym, 
wobec czego adw. Urbanowicz zapytał: Czy 
świadek zawsze tak nerwowy, jak teraz? 

Świadek krzyczy na obrońcę Urhanowicza. 

Przewodniczący: Proszę nie wszczynać 
kłótni. 

Następnie osk. Maslek zapytuje go o ka- 
rabiny Werndla, a osk. Kiernik zwraca się 
do świadka z zapytaniem, czy podtrzymuje 
swoje twierdzenie, że Kiernik był 7 września 
u Pollera? 

Świadek: Bylem tam wieczorem, Widzia- 
łem Korfantego i Witosa. 

Osk. Kiernik: Stwierdzam, że to nie jest 
zgodne z prawdą. Tego dnia rano wyjechałem 


wawczych do kongresu Centrolewu. Prace te|z prezesem Witosem do Limanowej i wróci. 


podstawie fałszywych  legitymacpj. 
Świadek pełnił tam służbę i członków bojówki 
nie wypaścił Otrzymał potem ostrzeżenie, ża 
Ww 


wenye- 


rozpraw.) 


Pawłowskiego 


łem do Krakowa o godz, 10 wieczór. 

Osk. Kiernik oświadcza, że wogóle u Pol- 
lera tego dnia nie byl. 

Świadek: Byl pan, był pan. Widziałem 
pana w kącie. Była to suta libacja. 

Prok. Rauze: Mówił pan o Korolewiczu. 
który imiormował pana. Czy to jest członek 
OKR. PPS.? 


Świadek: Tak. Opowiadał nam dużo: 
mnie i kierownikowi urzędu oraz wobec 


urzędników policji. Podawał informacje o wy- 
padkach z 14 wrześna i o broni z roku 1925. 

Po przerwie adw. Rudziński prosi, ażeby 
sąd zechciał zairzymać świadka Olearczyka 
i ponownie zawezwać świadka Korolewicza, 
celem skonfrontowania ich obu, ponieważ 
obrona stoi na stanowisku, że Korolewicz nie 
był informatorem Olesiaka, a jeżeli był, to 
chce stwierdzić, o jakich faktach informował 
Korolewiez. 

Prok. Grabowski oświadcza, że przecież 
Olearczyk nie powiedział, że wszystkie infor- 
macje o PPS. czerpał od Korolewicza i wy- 
mienił konkretne fakty. Zasadniczo jednak 
nie ma nie przeciwko konfrontacji. 

Trybunał postanowił przychyłić się 
wniosku obrony, 


B. min. Osiecki o misji p. Marka. 


Nastepnie zeznawał b. wicemarszałek Sej- 
mu i b. minister Stanislaw Osiecki z Piasta. 
"P. Osiecki stwierdza, że działalność zama- 
chowa stronnictwa jest wykluczona, ponieważ 
nie miałaby ona żadnego uzasadnienia. 

! Świadek opowiada szczegóły dotyczące o- 
statnich dni przed przewrotam majowym, a 
w szczególności o misji ś. p. posła Marka, 
który złożył wizytę marsz, Piłsudskiemu z za- 
mierem przekazania mu misji utworzenia ga- 
binetu 
Obr. Graliński: A jaka byla odpowiedź mar 
szatka? 

Śwładek: Nie była bardzo wyraźna, 

Obrońca: Czy zwrócenia się pola Marka 
było spowodowane wieściami o grożącym za- 
machu stanu? 

Świadek: O pobudkach pos. Marka 
wiem, ale wersje o zamachu były, 

OGbrońca;, Jakie były zdaniem  pańskiem 
przyczyny odmowy marsz. Piłsudskiego? 

Świądek: Musiało widocznie panować prze- 
konanie w sterach, które przygotowywały za- 
mach, że inną drogą należy wziać władzę. 

Świadek opowiada, że zetknął cię osobiści» 
z marsz. Piłsudskim w roku 1916 i konferował 
z mim. W tym okresie Piłsudski wapółpraco- 
wał z Piastem, a nawet w grudniu tego roku 
byl obecny na kongresie „Piasta“ w Warsza- 
wie i tam przemawiał, 

P. Głołkosz: Komu Piłsudski jako Naczel- 
pik Państwa powierzył misję tworzenia gabi- 
netu? 

Śwładek: Daszyńskiemu, ale ten po paro- 
kmotnych próbach przekazał ją Moraczewskie. 
mu. , 

P. Liberman: Czy nam rozmawiał z Markiem 
po jego powrocie od Piłsudskiego? 

Świadek: Tak jest. 

P. Liberman: Czy pan sobie przypomina. 
że Piłsudski powiedział, że Jest chory i nle 
możę brać udziału w życiu politycznem, 

Świadek: Coś takiego było, ale szczegółów 
gobie mie przypominam. 


Posłowie Wierczak i Wyrzykowski. 


Następmie zeznawał pos. Wierczak ze Stron 
Narodowego. 

,P. Wierczak opowiada, ża jeżeli chodzi © 
powstanie idei Centrolewu, to jeszcze przed wy 
borami w okr. 1928 była koncepcja połaczenia 
Się Ch. D. z Piastem, czylź tak zwany Centro- 
praw. 

Stronnictwo Narodowe nie należało do Cen 
treolewru. W dniu kongresu świadek: przejsż- 
dżał przez Kraków i spotkał się z dziennika- 
rzami. Nawet dziennłkarze obozu rządowego 
wyrażali się z uznaniem o kongresie. 

Podniecenie w masach bylo, czego dowe- 
dem kłopotliwe pytania, stawiane posłom. ale 
już wybory w roku 1930 donełniły miary gory- 
czy. Świadek przytacza jaskrawe fakty a m. in. 
że w okręgu płockim zuale.iono w urnie 23.000 
głosów kradzionych Stronnictwu Narodowemu, 
podobny fakt zaszedł również w Siedlcach. 

Obr. Szurlej: Czy powtarzały się wtedy naz- 
wiska Kostka Biernackiego i Dziadosza? 

P. WYRZYKOWSKY. 

Następny świadek p. Wyrzykowski poru- 
szył sprawę Czechowicza, dotąd niezakończo- 
ną, niema bowiem jeszeże w niej wyroku. 

Osk. Liberman: Czy pamięta pan, co Pil- 
sudski mówił o mnie w Trybunale Stanu? 


do 


nie 
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Chodzi mi o to, czy powiedział, zwracajac się 
do mnie, że uważa może oskarżenie za ubli. 
żenie osebiste. 

Świadek: Tak jest. Był specjalny wywiad 
przed zwołaniem Trybunału Stanu. w którym 
Piłsudski oświadezył, że gdyby był szefem 
rzędu. niedopnuściłby do zwolania Trybunału. 

Osk. Liberman: Czy pamieta pan, czy ja 
w swojem przemówieniu w Trybunale Stanu 
powiedziałem, co mnie czeka za to, że wy- 
stępuje jako eskarzyciel? 

Świadek: Pamiętam doskonale. Pod ko- 
niec swego przemówienia pan oświadczył: 
Niezależnie od tego, co mnie czeka pod wzglę- 
dem fizycznym i moralnym, czuję: się dum- 
nym, że razem z Trybunałem Stanu przyczy» 
niłerm się do triumfu prawerzadnoścj w Poł. 
SCE. 

Osk. Mastek: To było jasnowidzenie. 

Świadek: Widocznie, 

Następnie zeznawał b. poseł, dziennikarz 
Medard Kozlowski. 


Kostek - Biernacki w listopadzie 1923, 


P. Kozłowski oświadezył, że w sierpniu 28% 
go roku rozmawiał z pos. Barliczim, który mu 
oświadczył, że gdyby na kongresie zażądana 
zwołania sesji, to stałoby się to, co miało miej* 
sce wielokrotnie (t. zn. odroczonoby ją). Centra 
lew zamierzał zwołać we wrześniu szereg zgros 
madzeń i zyskać poparcie społeczeństwa. 

Na zapytania obr. Szurleja, czy istniał lafe 
cuch prób rewolucyjnych. świadek odpowiada, 
że w listopadzie 1923 r. miały miejsce wypadki, 
które określa jako czyny rewolucyjne. Świaa 
dek był z ramienia Sejmu przewodniczącym 
komisji śledczej. której zadaniem było zbadanie 
zacpowania się władz administracyjnych w Kra 
kowie, Tarnowie i Borsyławiu. 

Przesłuchano około 100 świadków z różnych 
sfer: wojskowych. nrzędników administracyj. 
nych i socjalistycznych  manifestantów. Ko. 
misja swej czynności nie ukończyła, bo nastą- 
piła zmiana stosunków pelitycznych wraz z rzą” 
dami Wi. Grabskiegso, który starał się załago. 
dzić stosunki wewnętrzne. l 

Świadek: Małıļc ograniczony zakres dziala 
nia, staraliśmy się w tej akcji oszczędzać woj: 
sko. Mogę jednak stwierdzić że nazwiska ie 
występowały. Akcja przedstawiała się w teń 
sposób, że niektórzy wojskowi działali w kle- 
runku zbratania wojska z tą częśćią społeczeń 
stwa, która dążyła de rewolucji. Ujawniła się 
to w Krakowie į Tarnowie, W Krakowie, gdy 
tlum zbliżył się do wojska, przemówił major 
Kostek Biernacki, wzywając żołnierzy do 7a- 
niechania walk z ludnością. Wtedy podniesiono 
w górę kapitana i rozbrajono oddział. W Tar- 
nowie odbyło się zgromadzenie ludowe zwała- 
ne przez PPS. które czekało na instrukcje Z 
Krakowa, jakie mieli przywieźć delegaci. De- 
legaci na czas nie wrócili, tymczasem przed 
gmachem polic)! ustawiono oddział wojska, po- 
stanowicno bowiem tlumu do policji nie dopusz 
czać. Nastąriio starcie z tłumem. Dowódca od- 
dzialu wojskowego w zeznaniu swojem stwier 
dził, że gdy tłum się zbliżył, ostrzegał że bę- 
dzie strzelał. Wtedy podszedł do niego niezna- 
ny mu major i czynił mu ostre uwagi, wzywa 
jąc do zaniechania walki z umem. 

Dowódca oddziału stwierdziwszy, że major 
nie występje w charakterze sużhowrm zagra- 
ził mu aresztowaniem, gdyby się nie usunął: 
Sprawdzając. kim był ów major, przekonał się, 
że był to major Kostek-Biernacki, którzy przy- 
był do Tarnowa nieslużbowo i nie był zamel- 
dowany, j 

Obr. Szurlej; Czy były jakie próby w roku 
19257 

Świadek: Prasa donosiła o pewnych ruchach 
w Wilnie i w innych miastach, 

Świadek następnie opowiada. że gdy po 
dwutygodniowem przesileniu upadł gabineł 
Skrzyńskiego, do niego i kilku jego kolegów 
zwróciło sie kilku członków „Piasta“ ucho- 
dzących za piłsudczyków, którzy apelowali 
do niego, żeby jak najszybciej utworzyć rzad, 
i to w ciągu tej samej nocy, gdyż inaczej mogą 
grozić nieobliczalne następstwa. Zrobiono 
wszystko, co było można i o godz. 3 nad ra- 
nem odbylo się zebranie w Sejmie, a do rana 
rząd był utworzony. 


W Tientsinie nowe walki. 
Chińczycy zaatakowali Japończyków. 
Londyn, 27 listopada. Donoszą z Tokio, że 
odbyła się tam dziś rano rada ministów, która 
zajmowała się sytuacją w Tientsinie. Wedle wia 
domości, jakie nadeszły do ministerstwa wojmy, 
wczoraj wieczór Chińczycy poczęli ostrzeliwać 
koncesję japońską w Tientsinie z karabinów 
maszynowych j karabinów oraz przez artylerję. 
Wojska japońskie odpowiedziały ogniem dopia 
ro wtedy, gdy wezwanie do zaprzestanią ostrz” 
liwania przez Chińczyków nie odniosło skutku, 
pa acia jest tak poważna. że rząd japoński po- 
stanowił do Tsientsinu wysłać nowe posiłki woj. 
skowe. 
ym 
Warszawa 27. 11. (Telef. wł). Minister Ma- 
jrinkowiez przybędzie do Warszawy w przy- 
szlą Środę i zabawi tutaj przez czwartek, 
Í w piątek zaś odwiedzi Kraków, 
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11 | by bezpiecznie dotrzeć do niej. Z dołu, skąd 
przyszliśmy — wspinając się skośne — mo- 
żna było bardzo łatwo obsunąć się po ślis- 
kich stopniach. Więc cofnąłem się kawałek 
a potem pełznąe i zsuwając się, kierowałem 
się wzdłuż półki skalnej, która jak mi się 
zdawało powinna była wyprowadzić wprost 
na kruche skały z szarotkami. Duże głazy 
wstrzymywały mnie po drodze — lecz wspi- 
nałem się i przekonywałem je jak nieprzy- 


wnie — przynieść lepiej wody w kapeluszu, 
daj mokrą chustkę i twoje bandaże, 

Marks wywrócił kieszenie, wyjmując 
także nóż, pełny i ciężki, pugilares, wore- 
czek na tytoń z jasnej skóry, 

— Bierzcie, bierzcie wszystko, — ję- 
czał. 

Gdy wkońcu z głęboko wciętego żlebu 
przyniósł wody, obmyliśmy ranę przyjacie- 


mrugając chytrze ku Marksowi, by mnie nie 
zdradził, jeśli ostatecznie dotrę pierwszy. 
Nagle uder zyła mnie jego twarz, Jak — ży- 
ję, takiej nie widziałem; biała jak kreda, 
Z najeżonym włosem, z oczami rozszerzone- 
mi przerażeniem j ustami otwartemi do krzy 
ku. Zdawało mi się, że widzę ezłowieka na 
progu śmierci. Lecz w tej chwili piarg pode- 
mna ruszył, cały zwietrzały stok zaczął 


Przedruk wzbroniony. 
—000— 


Na długiej, jedwabistej, bezlistnej, pra- 
wie łodydze przeginał dużą, wolną od za- 
wrotów głowę nad przepaścią. Gwiażdzisty 
kwiat z cudnie zarysowanemi, aksamitnemi 
płatkami, zdawał się być wielkości dłoni i 
drżał lekko na wietrze. Florin był jak pło- 
mień. 

— Muszę spuścić się na dół, — krzyczał. 

Marks, który pozostał trzeżwy, zaśmiał 
-Blę. Popatrzył na Florina ostro į jeszcze 

uważniej jak na szarotki i rzekł prawie 
z gniewem: 

— Nie zajdziesz tutaj. Te szarotki są 
tylko do oglądania; zerwę je sobie kiedyś 
. zam, tu trzeba innych rąk i nóg jak twoje! 

— Jeśli ty potrafisz, to i ja, — zapalał 
się Florin i mierzył niebezpieczeństwo roz- 
miłowanemi, niebieskiemi oczami. 

— Na ton występ może się dosta- 
„nłesz; lecz dalej, na te zwietrzałe skały nie 
waż się, odradzam ci i zabraniam CASES 

— Prosto stąd spuszczę się ma dół, 
„odpowiedział twardo Florin. 

( Niech się kłócą. Ja olśniony zupełnie 
„widokiem szarotki wypatrywałem pilnie jak 


ścianką i wołał: 
dy? 


— Do licha, 


Walterze! 


skał gdzieś poniżej. 
ostrożność i rozsądek i zwietrzały, 


mi kotle. 
— 0 już leci jeden, 
z niepoczciwym śmiechem nadsmną w mgle. 


Y 
` 


zrozumiałem co. 


tomny. Nagle usłyszałem głosy. Doleciały 
mnie wyraźnie słowa Marksa, który wychy- 
Jit swą kościstą, opaloną twarz nad stromą 


— Czy ci nie mówiłem. że nie dasz ra- 


już mnie Florin wyprze- 
dził — pomyślałem i sprzątnie mi z przed 
nosa najpiękniejszą szarotkę, — Broń się 


Wychyliłem się za następną skałkę. by 
dojrzeć Florina — który może wisiał wśród 
Straciłem wszelką 
śliski 
gruz usuwał mi się z pod nóg. fala wichru 
zerwała z głowy kapelusz, który zatoczyw- 
szy wielki Żuk zniknął w zawalonym mgła- 


drwił Marks 


Słuchaj Walter — kto zdobędzie szarotkę, 
dostanie moje cielątko! Leez ja odradzam! 

Śmiał się ku nam jak piękny. zły sza- 
tan. Florin odpowiedział coś z dołu ale nie 


— Ach może ją już ma — zakląłem i 
próbowałem dostać się poza ostatni załom, 


la, przyłożyliśmy maści górskiej w postaci 
gliny, znalezionej w kałuży, owinęliśmy gło- 
wę jak w białą kapuzę, wsączyliśmy między 
zaciśnięte zęby nieprzytomnego trochę wód- 
kii myśleliśmy potem długo, zda się wiecz- 
ność całą, co zrobimy jak się obudzi albo 
jeśli nie budzi się wcale. Przyglądałem się 
miejscu wypadku. 

Florin nie spadł z wysoka — ledwo 3 
metry pionowo, ale po strzaskanych kan- 
ciastych głazach, potem toczył się jeszcze 
kawałek. To wystarczyło. 

— Patrz Marks — szeptałem, by nam 
obydwom dodać odwagi on nie spadł 
z wysoka. 

Marks nie chciał patrzeć. Lecz wkońcu 
spojrzał i właśnie w tej chwili silny pod- 
much rozdarł mgły i w oknie ukazał się 
wysoko czarny, groźny szczyt Pilatusa. 
|Marks odwrócił oczy. Gdy Florin przyszedł 


zjeżdżać a nisko we mgle usłyszałem ło- 
mot i huk jak, gdy blok się urwie i wśród 
sypania się głazów jedzie w dół. Wyspina- 
łem się na skałę. krzyknąłem na Marksa a 
nie widząc go już — przez piarg, złomy 
skalne i mgłę rzuciłem się w dół i zjeżdża- 
jąc, lecąc po dziesięć razy — w jednej chwi 
li znalazłem się przy Florinie. Przytomny 
zupełnie leżał na wznak wśród dziko potrza 
skanego piargu. Jego jasno-zolte. gęste wło 
sy zalane były krwią, która 

z pod czaszki. zalewaiac twarz i 


wypływała 
głowę. 


— To nie — mówił spiesznie jakimś gło 
sem i próbował się uśmiechnąć. Tvlko dziurę 
w głowie wybiłem sobie. osioł! Nie złama- 
łem nie, pomóżcie mi wstać, 2 tak, pomału. 

Nagle oczy jego zmierzchły — zaciął zsi 
niałe wargi, i zwalił się jak martwy głową | 
do moich kolan. 


— Marks! Marsk! — wołałem. Wkońcu |qo siebie — ściskał go z radości. A gdy 
nadbiegł prosto z fatalnego miejsca w po- nieszczęśliwy powtarzał: „ja nie nie złama- 
dartem ubraniu, z pokrwawionemi rękami, | łem“ — z niewidzianą u niego chłopiecą 


jęcząc jak dziecko. 

— Zabił się — Jezus Marja — zabił się, 
och. och! 

Rzucił się twarzą do ziemi į drapał piarg 
jak desperat. 

— On tylko zemdlał — rzekłem niepe- 


tkliwością pokrywał twarz i serce kolegi 
gorącemi, dzikiemi pocałunkami. 

— Daj spokój — bronił się Florin — 
jak mnie podeprzecie — będę mógł iść. Ale 
gdzie jest szarotka? 


(Dalszy ciąg nastąpi-. 


Jedyna najstarsza Polska ODLEWNIA DZWONÓW 


Braci FELCZYŃSKICH 
w KAŁUSZU 
uiica Króla Jana Sobieskiego I. 25. 


Odznaczona złotymi medalami ł dyplomami na 
wystawach krajowych i zagranieznych. 


Rh sda DOSTARCZA: 
- zespoły harmonijne, wszelkich rozmiarów I w dowoln tonach, wadłag 
Dwiny osiem najnowszych szablonów francuskich. " p 


Przelowa stare nieutytoerne dzwony, oraz dostruja pod pwarancją esystej hermonji do 
dzwonów już istniejących. 


e włagn: zakresie kompletna dzwonniea żelazne, oraz wszelkiego rodza 
kg e pó żelazne konstrukcje wieżowe. ja 


: H celu udzielenia fa ch 
Wysyła ma żądanie strony. Ba adejszą Ein] w colu udzie chowysh porad 
Spłata ratami. 


Ceny najniższe. 


Księgarnia FRCEM (rakót, il ow. Krzyża 13 


j otrzymała na skład i poleca: 


KS. SROKA FR, O człowieku z pięknym charakterem (Materjały do 
pogadanek w stowarzyszeniacb) ' 


N Cena zł. 6.—, 

6 W opasce poleconej po poprzedniem nadesłaniu naież- 
ności przekazem pocztowym, lub na konto księgarni w P.K. O. 
Nr. 404.620 zł. 7°40, za pobraniem pocztowem zł. 8°30. 


Wysyłka odwrotna. 


DCEZWAPOZZZOCZZA AREZESZZA 


EU ZEBY E a | h H 
mob ni 
[i IEMMMNOR ERA ANEA 
EET KRAKOWSKA | przy ulicy Mikołajskiej 30. 
| oj paanan -+ agua $ wydaje tanie smaczne śniadania i obja dy 


w cenie 1 zł. — 70 gr. i 50 gr. 


Naprawiam wszelkie instromenta dote, 


całe komplety, smyczkewə, oraz Patefony za- 
graniczne, montuje nowe 


dan Walcezakowski, 
Kraków, ułłca FLORJANSKA 47, w podworcu. 


SOPICKI ST:, 


POLSKA A NIEMCY. | 
| 


W 10 rocznicę plebiscytu na Siąsku. 


CENA ZŁ. 1*—, w opasce zwykłei, po nade” 
słaniu poprzedniem pieniędzy przekazem po- 
człowym, inb na konto Ksiegarni Krakow- 
skiej w P, K. O. Nr. 404.520 ZŁ. 1'40, za pobra- 
niem pocztowem ZŁ. 295, Wysyłka odwrotna. 


ZĘ 


APTEKA N| x OBRAZKI KOLENBOWE x 
( 


MIKUCKIE GO 


Kraków, naprzeciw Odwachu 


poleca: 
Węgierski krem pięknoś- 
ci, specyfiki krajowe i za- 
graniczne. Tlen do wdy- 
chiwań, Wina i mydła 
lecznicze, Przybory dla ob- 
łożnie chorych. — Wydaje 
leki dia członków wszel- 
kich Kas Chorych. 808 


KAPELUSZE! 


Krawaty, koszule, pyja- 
mas, szałe, pullovery, bie- | 
lizna ciepła, skarpetki, | i 

rękawiczki, getry: i 
I! Najniższe ceny g 
Au Bon Marché 
Kraków, Szpitalna 11. 


KOŁDRY! Ę 


Od Złotych 16*- |] 
IlSkład fabryczny! | 


Au Bon Marchć|$ 
Kraków, Szpitalna 11./Ę 


Polka Freblanka 


z krawieczyzną poszukuje 
posady do dzieci wyma- 
gania skromne łaskawe 
zgłoszenia pod Freblanka || 
w Adm. „Głosu Narodu”. | 


od Zł, 1:20 wzwyż 


Komplet figurek do szopki, Bzieciątka do 
żłóbka artystyczne trwałe. Medaliki, Rótańce 
kokowe, drewniane, szklanne od 2'50 za tuzin. — 
¿| Książeczki do nabożeństwa od 25 gr. Krzyże 

ścienne do szkół, szpitali i urzędów 
> połeca 


F-ma „GU MACHNICKI ul. 


Kraków 
Mikołajska 5. 


Księgarnia Krakowska, 
Kraków ulica św. Krzyża 13. 


Zmarły niedawno O. Wiktor Cathrein T. J., 
jedna z największych powag w dziedzinie chrześci- 
jańskich nauk społecznych i moralnych, o książce 
X. Prof. Dra Leopolda Koplera p. t. „Religion und 
Politik, Klerus und Politik“, tak się wyraził: 


„Książka ta powinnaby się znajdować w rę- 
ku każdego katolika wykształconego, a zwła= 
szcza każdego księdza. 


Niniejszem zawiadamiamy, że pierwszą część 
tej książki posiadamy na składzie w polskiem tłu- 
maczeniu pióra 


X. Prałata Dra Jana Kerzenkiewicza 
z Krakowa 


p t KOŚCIÓŁ A POLITYKA. 


w ósemce, stron 106. Cena egz. brosz. tylko zł. 3°20, 
w opasce zwykłej, po wcześniejszem nadesłaniu pie- 
niędzy przekazem pocztowym lub na konto księgar- 
ni w P. K. O. Nr. 404-620. zł. 3:60, za pobraniem 


Poktoraliki, koleradki 


gumowane dla P.T. Księ- 
ży, bielizna, rękawiczki, 
popek kapelusze 


> pocztowem zł. 5:05. 
Roman zoria Wysyłkę na zamówienia zamiejsco we 
uskuteczniamy odwrotną pocztą. 
Kraków, Florjańska 40 


gs ubie no zegarek 
damski srebrny w de- 
seń marki „Omega* na 
popielatym pasku skórko- 
wym, na uf. Zygm» Augu- 
sta róg ul. Topolowej. Łas- 
kawy znalazcz zechce od- 
dać za wynagrodzeniem 
do Adm. „Głos Naroda”. 


Eror 


Śrzy zakupnach towaru 
porołymwać sie na o$ślaszającuych sie 


w Biosie Narodu, 
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